
Nr 28. Kraków. Sobota 28 Stycznia 1909 Rok X V I I .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 Kor.,
za odnoszenie, do domu dopłaca się 

40 haL

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieekiem | kwartalnie 10 kor., w ina/eh 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

K A R 0D U
Wychodzi codziennie o godz. 6-eJ wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. B-ej rano i o godz. 6 -e j wieczorem.

( h l- r tv , Drzvimuie Administracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyia i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy r*z 16 halerzy, za kaidy następay raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy oo wi.ro.. ™ _ 
OGŁOSZENIA (inseraty) p yj Naaesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrulogi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Na.odu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla aamlejscowych. a 1 k o d tm
« y  raz, każdy następny 12 bąL. N adlane p Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Duk.s, R  bchalek, E. Braun, R. Mosse, R  FriedL w Berlinie F. E. Coe. w Badapeszde j lS o o  d  w ^ , 2 V “V Pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we de Trevisei p Jones & ^  ^  Lorette- M ^  LeoP°,a> w de Raczkowski 14 Cite
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Prenumeratę oprócz upoważnionych

7 przW®“Je każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii-jw PL
stwle niemieckiem. Rekiamacye nie- 
opłeczętowane nie podlegaj, opłacie 
pocztowej.-Rękopisów redakcya nfe

zwraca.

A<łf“  «*-* Ul. św. Krzyża L7. Adrea 
teb „Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr.l»

za pierw-

Daremna praca — 
próżny trud...

Jesteśm y świadkami bardzo zajmującego 
widowiska. Obie grupy naszej p s e u o - e m o  
kracyi — tak  „narodowa" jak  i liberalna, 
poróżniwszy się ponownie po k ró t uej j o ­
dzie z bardzo poziomych i wcale me zasa­
dniczych przyczyn — bo głównie o po zia 
„zdobyczy i łupów" w postaci tek  mimste- 
ryalnych, wybitnych stanow isk i syne 
oraz innych źródeł wpływu i władzy roz 
poczęły teraz walkę między sobą, zawzię ... 
konkurencyę w ubieganiu się o „łaskę .m as 
Wyborczych". Każde z nich pragnęłoby a on 
centrować w swojem łonie wszystkie zywio 
ły „prawdziwie demokratyczne wki a j u,  a 
żde zapewnia, że ono tylko Jest napraw \ 
polskie i naprawdę — demokratyczne.

Krakowska pseudodemokracya — top nie 
jąca na tutejszym gruncie -  zaj® j a , £  ; 
>iwoj nie domowej" i bratniej, aż do. e 
Wschód — bo aż do Ż ó ł k w i .  T am , jak w a 
domo, odbył się w ubiegłą niedzielę zjazd de­
mokratyczny grupy „polsko“-hberalnej ra- 
kowskiego autoramentu, tam według 
lacyi pism tego kierunku -  rzucono rzeko 
bio posiew pod rychły ponowny rozrost te. 
Jedynej „prawdziwej" demokracyi gali yj 
sklej _  w  myśl „koncentracyjnych" uchwal 
Powziętych przed dwoma tygodniami na k o n- 
w e n t y  k l u partyjuym, odbytym w sali 
tuszowej w Krakowie.

i \ ” eCY lS J S r  g T u p - f g r u ^ - ^ n c e n .
s ię  ta m  aż  k^ ? n * 3 K e J .z m a i te g o  ro d z a j,  
t ro w a li się ni a n  ^  B o oboK  n ie d l,
niedobitkowi wschodniogaIicyjskicl
bitków krakow s ^  odłam ludovv.

ców e który  oderwał się gwałtownie od sztan-

d a rGłówny Sn X x i ’ wiceprezydent lwowski 
n R u t o  w e k i  naw oływ ał do jedności sku-

się c W  ' S S Ł S S  “ 5
aż do bardzo ostrej k^ tyk* hi-akcyi liberalnych demokratów, bo między
nemi biadał:

T rre b a  to  powiedzieć szczerze, że odzna- 
„ trz e b a  i  e  _ : « q » v c h a n y m  b r a

czaliśmy się zafsz  Ma my
k t . o ,  t a k t y k i  , , . k l q
G e n e r a ł ó w ,  m a m y  9 * t a  y 
t e .  ailna ilościowo ii p h o ta .w o  »  J  ̂
W  demokratycznych - * 1 ^  ^

k s z t a ł t o w a ć  n a r o d o w ą  p r a c ę !  Cóż ci 
panowie zdziałali w ostatnim  czasie, * co wy­
walczyli dla swego społeczeństwa? Nic, abso­
lutnie nic — czy to na potu narodowem, czy 
społecznem, czy ekonomicznem.Trawieui oso- 
bistemi ainbicyami, żądzę osobistych korzy­
ści, trzym ani na smyczy przez swych żydow­
skich protektorów , ż a d n e j  b o l ą c z k i  n a ­
s z e j  n i e  ś m i % t k n ą ć  s i ę  o t w a r c i e  i 
r a d y k a l n i e ,  wszystko zbywają pustym, 
niejasnym f r a z e s e m .  Chwalą się, ze są pro­
wodyrami m iast -  a co zdziałali dla m i e ­
s z c z a ń s t w a ?  To chyba tylko, ze dla przy­
podobania si* Żydom pozbawili Galicy? zna­
cznej części korzyści, jakie spłynęłyby ua nią 
t  n o w e j  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j .  Schle­
biają ludowi, a patrzą spokojnie, jak  lud ten 
inie w nędzy i ciemnocie, jak  jęczy w szpo­

nach żydowskich wyzyskiwaczy. Zapowiadają 
szumnie reformy demokratyczne, ale z trw o­
gą odsuwają się od ich zrealizowania. Poży­
tecznego rezultatu nie osiągnęli żadnego! 
Dziś zaś ogół nie może zadowolić się tylko 
frazesami, dziś musi od tych, którzy mu chcą 
trze wodzić, żądać przedewszystkiem p r a ­
k t y c z n e j ,  r e a l n e j  p r a c y ,  nietylko w 
vViedniu, lecz i w kraju. Lecz takiej właśnie 
•racy ci pseudodemokraci boją się jak  ognia 
Więc gdy dziś znów zabierają się do nowego 
.ołowu -  * Kóry przepowiedzieć im można 

zupełne fiasko, bo nasza prawdziwa demokra 
w a polska już się poznała na tych pseudo
demokratycznych b a n k r u  f a c h ,  którzy aa
wet m i ę d z y  s o b ą  t o c z ą  ciągle waśni , 
walki -  .k tó ry c h  każdy pragnąłby być wo­
dzem, a wszyscy haseł demokratycznych nad- 
iżywają tylko do osobistych celów.

Taki taki panowie, daremna praca 
żay trud l

pró-

Na ostrzu miecza.

^ s z y s tk i e m  ł ą c z n i k a ,  —  --- . t(-
» k a rn e j organizacyi. N adszed J«» na 
f e?o zan iedbać m e wolno. Trzeba, y ^ 
kcacya w całym  k ra ju  ^ ią z a ła  s .ę  w  *
^ m a ją c ą  wszystkich or^an‘™  e odrodzenia,
k ie  żyw ioły, k tó re  p ra g n ą  szcz 
Postępu — Złączyły się razem  •

W dalszym ciągu swe^1mOW^ nTrodowycb 
ogri»te gromy n .  « * » 7  „ „ 7 t «

demokratów* — zarzucając Mb . t_
„ e g „ U m “ do 

cznych, żb uni zdeprawowali g y żjrrf
niokracyę. Sekundował mu ze Lwowa
n ,* C k i n a z y  i p. Lask. r l  m o w e na ton 

stai ni z mówców nastroił s A . pi>tącze- 
sielankowy i prawił o konieczności po ą̂ ^  
nia się miejskich demokratów z na y
dem ...

Ton nastrOj „podniosły" id  
^dzie benjaminek wszechpolski p. R ykła. 
■« „Słowa polskiego" — radząc za p y 
d̂ ni ruskich radykałów l i b e r a  ^  "Pie . 
®kim" demokratom, aby co rych ej

i s i ę  z a  S a n  i nie bruździli ^szechp ^
kom i ich wschodniogalicyjsklej dom 
Jfcz taki objaw — miłości wzajemn J 
kdarności „wszystkich żywiołów demo , 
cznych" nie powstrzymał „Zjazdu nhei
Jenia nowej rezolucyi koncen^rac^n
dującej — w teoretycznym na
Qawet ludowców! , . _n

Jakim był właściwy c.harak ykaziUe spis
zdu „polskiej" demokracyi y t  .łrgani-
członków wybranego tam wybrano do
^acyjnego. Otóż na 17 członk wspaniałych 
Qiego aż s z e ś c i u  Zy  a o . n
„Polskich" imionach i nazw Ber.
Markus B r  o d i n K r e u t z e  r, Na­
tan u ” Y  f r o f r S o n  M e n k e s .  O wy-Ła>n v\ e i s s b r o a  i  k-,
nard K e s s 1 e r,
— o 1 o o ~ - - -  x  0Dauje Kunaszow- 

kranym do kom itetu • ^  głowami z
8ki„, powiedzieć tyik^ namenioses Weh,

f e ac i ,»  “  -  S8h|-
0
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Daremne trudy -  próżna praca! I ta  pró­

ba koncentracyjna i reorganizacyjna spełznie
tak  samo na niczem, jak  wszystkie dotych­
czasowe Rozbije się ona o tę  wielką p u s t ­
k ę  iak-a kryje się pod szumnymi frazesami 
w c a L  p o lity ce  i akcyi „liberalnej" demokracyi
rozbije się o jej z a l  e żin o ś 6 o d i  y d o w- 
s k i c h  p o p l e c z n i k ó w .  Prowodyrzy tej 
grupy nawołują żywioły dem okratyczne do 
swego obozu -  a nie umieją im już powie­
dzieć — do czego dążą, j a k  p r a g n ą  u­

Wieden, 21 stycznia.
(b.) Drugi dzień młóci parlam ent „pustą 

-iłomę**.- przepraszam — obraduje nad wnio­
skami nagłymi, których je s t tyle w zapasie 
iż starczy ich prawdopodobnie na k i l k a n a ­
ś c i e  posiedzeń Izby poselskiej. Pocieszani 
się, że tymczasem komisye będą mogły pra 
cuwać, lecz i ta  nadzieja w skutek zamiesza 
uia ogólnego, spowodowanego sprawą pra 
skiej dyrekcyi pocztowej, na razie przynaj­
mniej zawiodła. O ankiecie ugodowej chwilo­
wo niema mowy i wogóle przyjęcie jej do 
skutku wobec stanowiska, jakie zajęli Niem­
cy i Czesi, bardzo wątpliwe. Nie będzie to nie 
szczęściem, jeśli do sku tku  nie przyjdzie 
gdyż pomyślnego jej wyniku żadną miarą spo­
dziewać się nie można.

Podobno i rząd już się nie entuzyazmuje 
ra swoją ideą, o której niedawno jeszcze mnie­
mał, jak głosiły źródła półurzędowe, że cudu 
ilokona...

Sprawa pocztowa wciąż panuje nad poło­
żeniem. Od niej wszystko zależy. Rząd znaj 
iłuje się w bardzo trudnem położeniu, wzięty 
w podwójny ogień ze strony czeskiej i nie­
mieckiej. Jakiś porządek trzeba koniecznie 
zaprowadzić w praskiej dyrekcyi pocztowej, 
gdyż obecnych stosunków niepodobna dalej 
tolerować, niepodobna cierpieć dłużej wojny 
urzędników pocztowych niemieckich z kole­
gami czeskimi. Stronnictwa niemieckie zajęły 
bezwzględne stanowisko, żądając przywróce­
nia stanu, jaki istniał za czasów gabinetu bi 
Claryego — stanu, usuwającego zupełnie ję- 
zyk czeski z urzędowania pocztowego, od 
lego czynią swój udział w ankiecie zawisłym. 
Przeciwne stanowisko stronnictw  czeskich 
wiadome. Bar. Bienerth wzbrania się zadość 
uczynić bezwzględnemu żądaniu Niemców w 
zupełności, co też oświadczył dziś przedsta­
wicielom stronnictw  niemieckich. W skutek 
tego k r ą ż y ł a  d z i ś  w k o ł a c h  p a r l a ­
m e n t a r n y c h  w e r s y a ,  że r z ą d  bez  a n ­
k i e t y  w n i e s i e  w I z b i e  p o s e l s k i e j  
s wo j  e p r o j  e k t y  u s t a w ,  m a j ą c y c h  u -  
p o r z ą d k o w a ć  s t o s u n k i  j ę z y k o w e w  
K r ó l e s t w i e  c z e s k i e m .  Tym sposobem 
miałby rząd przynajmniej na razie wolniejsze 
ręce, chociaż tak  jak  dziś rzecz się ma. naj­
mniejszego niema widoku, ażeby spór czesko- 
niemiecki mógł być załagodzony, z tej pro­
stej przyczyny, iż Niemcy od swoich żądań 
ani na włos ustąpić nie chcą, a te  żądania 
skierowane sa ku rozdarciu jedności krajo ­
wej Królestwa czeskiego, na co pod żadnym 
warunkiem żadne czeskie stronuictwo zgo­
dzić się nie może.

Również K o ł o  p o l s k i e ,  jak  wiadomo, 
odmówiło swego udziału w zamierzonej przez 
rząd ankiecie, a wynikało to z ważnych bar­
dzo powodów. Raz dlatego, że Koło polskie, 
stojąc na stanowisku a u t  o n o m i c z n e m, 
nie uznaje kompetencyi parlamentu central­
nego w sprawach językowych, k tóre należą 
do zakresu s e j m ó w  k r a j o w y c h ,  po wtó­
re doszło do wiadomości Koła, iż prezydent 
gabinetu, zabrawszy się do porządkowania 
sprawy językowej Czechów, miał zamiar w 
diodze podobnych ankiet uporządkować na 
podstawie ustaw, sprawy językowe także w

i n n y c h  K r a j a c h ,  tak, iż ankieta i cała ta  
procedura załatwienia spraw y językowej w 
Czechach mogłaby stworzyć niebezpieczny 
precedens. Koło polskie wychodzi przytem z 
założenia, iż, nie uznając prąwa czynników 
obcych do mieszania się w sprawy wewnę­
trzne galicyjskie, Łem samem nie może so­
bie uzurpować kompetencyi do regulowania 
krąj owych spraw czeskich.

Położenie wogóle komplikuje się coraz 
bardziej o spór czesko-niemiecki, przybiera 
coraz ostrzejszą formę i panuje nad parla­
mentem. Nikt wobec tego nie wiev co j u t r o  
p r z y n i e s i e ,  lecz wszyscy rozumniejsi po­
słowie wiedzą, że stosunki takie, jakie istnie­
ją, n i e  m o g ą  t r w a ć  d ł u ż e j ,  a nie brak 
takich, którzy głośno powątpiewają o tern, 
iż br. Bienerth zdoła przywrócić porządek 
przynajmniej znośny o tyle, iż parlament, 
prócz wniosków nagłych, mógłby zająć się 
pożyteczniejszemi sprawami. Dziś też k rą ­
żyły w kołach parlam entarnych rozmaite po ­
głoski, których jednak na razie powtarzać nie 
chcę.

Bądź co bądź jednak radykalny zwrot na­
stąpić musi— system „fortw ursteln “ w dal­
szym ciągu niemoźebny. Że się coś stano­
wczego stać musi, o tern powszechne pa­
nuje przekonanie, lecz co się stanie, tego nikt 
dotąd przewidzieć nie je s t w stanie. Słychać 
także, te  ju t  i cierpliwość Kprony wyczer­
pana...

prawdziwa polsKa dmolsracya.
Podczas gdy u nas w Galicyi dotychczas 

dużo się mówiło o ideach demokratycznych,
0 konieczności zdemokratyzowania naszego 
społeczeństwa, a tak  mało czyniło się i dzia­
łano w tym kierunku, w zaborze pruskim 
sprawa ta  inny wzięła obrót. Tam o „demo­
kracyi" mało się mówi. Zato całe społeczeń­
stwo polskie jes t już na wskróś zdemokra­
tyzowane, a cała jego polityka ma charakter 
leinokratyczny. Sprawił to. ogjom ąy w osta­
tnich latach rozwój szerokich w arstw  ludo 
wych, rozwój na każdern polu, nietylko co 
lo świadomości narodowej i poczucia obo­
wiązków obywatelskich, lecz także pod wzglę 
lem ekonomicznym i ogólno - kulturalnym
1 ludu przeważnie powstało tam silne miesz­
czaństwo, k tóre w miarę jak  topniało i słabło 
ciemiaństwo szlacheckie, w coraz większe, 
nierze ujmowało w swoje ręce ste r spraw 
narodowych. Mieszczaństwo to nie zamieniło 

się atoli tam na jakąś odrębną warstwę, na 
ową samolubną „burżuazyę", k tó ra  przede­
wszystkiem strzeże swoich interesów, lecz 
iracuje i działa dla sprawy narodowej w na) 
ściślejszym kontakcie z ludem czy to  wiej­
skim czy miejskim i na każdym kroku uwzglę- 
Inia Jego postulaty, jego potrzeby.

Dobitnym wyrazem tego zdemokratyzo­
wania się polskiego społeczeństwa w zabo­
rze pruskim jes t K o ł o  p o l s k i e  w parła 
nięncie niemieckim. Niema w nim jeszcze po­
słów robotników — składa się ono z repre­
zentantów ziemiaństwa i mieszczaństwa, ma 
w swoim składzie księcia, hrabiego, kilku 
szlacheckich obszarników, kilku księży, ad­
wokatów, lekarzy i redaktorów  — a jednak 
w kwesty ach socyalrtych, w kw esty ach ro- 
lotniczych ma przedewszystkiem ua oku do- 
iiro szerokich warstw  pracujących i w swo­
ich postulatach socyalno-reformowych posu­
wa się nieraz nawet dalej, niż czerwona so- 
yalna demokracya.

Ta — jakby ją  u nas nazwano — rady­
kalna tendeneya społecznej polityki Koła 
polskiego w zaborze pruskim  zaznaczyła się 
znów w ostatnich dniach w dwóch sprawach, 
nad którem i obradował parlam ent niemiecki, 

mianowicie w sprawie utworzenia „I zb 
r o b o t n i c z y c h "  i w sprawie ustaw y o o d ­
d z i a ł y w a n i u  w s p a r ć  d l a  u b o g i c h n a  
p r a w a  p o l i t y c z n e .

Projekt rządu niemieckiego, dotyczący 
Izb robotniczych, podaliśmy już przed dwo­
ma tygodniami w streszczeniu. Wiadomo więc 
Czytelnikom naszym, że je s t on połowiczny, 
bardzo niedostateczny, ponieważ nawet w 
tych instytucyach, k tóre mają strzedz inte­
resów robotniczych, pragnie zapewnić daleko 
sięgający wpływ p r a c o d a w c o m .  To też 
parlament nie przyjął go od razu, lecz prze­
kazał osobnej komisyi, k tó ra  ma go ulepszyć 
i przystosować do celu, którem u ma służyć.

W dyskusyi nad tym projektem stanow i­
sk o  Koła polskiego względem niego określił 
jasno poseł Wiktor Kulerski. W obszernej 
mowie swej poseł ten zaznaczył z góry, że 
Koło wita ów projekt z zadowoleniem, lecz 
uważa go jedynie za ramę, w k tó rą  oprawić 
należy dopiero na prawdę pożyteczną dla ro ­
botników ustawę, a dalej przypomniał, że 
Koło polskie samo już — dawniej — zgło­
siło wniosek o utworzenie Izb robotniczych, 
ale prawdziwych, nie malowanych.

„Nie rozumiem — wywodził mówca — cze­
mu robotnikowi nie chce się dać przedstawi­
cielstwa c z y s t o  r o b o t n i c z e g o ?  Jeżeli ją 
mają rolnicy, rzemieślnicy, jeżeli są Izby han­

dlowe i t. p., nie widzę powodu słnsznego dla- 
czegoby takiej reprezentaoyi nie mołna udzielić 
r o b o t n i k o m ?  Pan sekretarz stanu zastrzegł 
się przed podejrzeniem, jakoby stał po stronie 
przedsiębiorców. Pozór jednak przemawia prze­
ciw p. sekretarzowi stanu, bo projekt ten może 
według mego zdania tylko wzmocnić to poaej 
rżenie. Sądzę, że trzeba było skorzystać z do 
świadczeń, które poczyniono z izbami praey w 
Francyi i Belgii. Jeżeli tam nie poczyniono do­
brych doświadczeń, pochodzi to głównie stąd, że 
nie dano robotnikom własnych reprezentacyi za­
wodowych, lecz tylko podobne izby pracy. Spo­
kój społeczny to piękna rzecz. My t a k ż e  do 
n i e g o  d ą ż y m y ;  locz nie rozumiem, jak  po­
ważni politycy społeczni mogą się po tym pro­
jekcie spodziewać, spokoju społecznego. Jakże 
może ten spokój nastąpić, d o p ó k i  r o b o t n i ­
k o w i  j e s z c z e  t y l e  s i ę  d z i e j e  k r z y w d y ,  
j a k  t o  dz i ś  c z ę s t o  b y w a ?  Dopóki robotni­
cy bardzo często jeszcze są przedmiotem niesu­
miennego wyzysku, dopóki robotnik ton jest 
tylko n i e w o l n i k i e m  p ł a c y  i często pra­
cuje za taką zapłatę, ż e gł ó d c i e r p i e ć  mus i ,  
dopóty nie można się spodziewać spokoju spo­
łecznego. Starajmy się więc o to, aby udzielono 
robotnikowi wystarczającą ochronę jego życia i 
zdrowia, postarajmy się o to, aby nie było ty­
sięcy i tysięcy roDotników, którzy z rodzinami 
swemi w nędzy żyją, dajmy robotnikowi pod 
każdym względem prawa mu przynależne, a wię­
cej się zbliżymy do spokoju społecznego."

„Nie godzę się także na zdanie poprzedniego 
mówcy ze stronnictwa socyalno-demokratycznego, 
który zmieszał wszystkie partye obywatelskie i 
powiedział, że tem one się różnią od aocyalnej 
demokracyi, iż nie chcą dać robotnifcotn siły, od­
powiadającej znaczeniu ich produkcji*. Sądzę, że 
to jest błędne przedstawienie rzeczy j nie po­
trzeba być socyalnym-demokratą, aby zrozumieć, 
że robotnicy nie mają dziś siły odpowiedniej ich 
znaczeniu. N ie  p o t r z e b a  b y ć  s o c y a l n y m
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zastępu działaczy, pow tóre na iei .Je(?ne&0s e  o p r z e ć  r a  jej istnieniu ma
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„Ligi" dotychczas zaznaczyła się jednym  
faktem mianowicie wniosła ona do ?adv 
miejskiej meraoryał, domagąjąc się nazw ani! 
jednej z ulic imieniem zamordowanego A 
Potockiego Pozatem nie dąje zupełnie znaku 
życia o sobie, prócz tego chyba, że sk rupu

Gońca" pieni*d*e za Pośrednictwem

Jeśli już o wsaechpolakach mowa, wspo­
mnieć m ussę o ich znanej nam już wynra- 
wie do Żółkwi. E fekt tej pracy taki, że cichy 
ów kąt kraju  rozbrzmiewa teraz zażarta 
w ką partyjną. Zamęt powiększa i ta  okoli­
czność, iż jedni z miejscowych księży poszli 
na pasek wszechpolski, drudzy złączyli sie 
z żydowskimi postępowcami i ludność posta­
wili między Scyllą a Charybdą.

- - — •> j -  Praca jaką  rozpoczęli tu tejsi postępowcy
d e m o k r a t ą ,  aby dążyć do tego , by  robotn icy  h n a  swój podkład w te m , iż chcą zapewnić 
ta k ą  Siłę O trzym ali. My P o l a c y  r ó w n i e ż  te -  i większy pokup;„ Dziennikowi polskiemu-. Tw<>
go c h c e m y !  Stawiam więc ponowne żądanie 
Dajcie robotnikom c z y s t o  z a w o d o w ą  re- 
p r e z e n t  ac  y ę, dajcie robotaikum Izby robo­
tnicze I Obiecuję sobie bardzo mało po wspólne, 
pracy przedsiębiorców z robotnikami w Izbach 
pracy. Sądzi się, że ta wspólna praca zdziała 
niejedno dobre Wobec tego zdania zajmuję sta­
nowisko sceptyczne. Sądzę, że robotnik często 
nie znajdzie tam odwagi do wyrażenia w sposób 
stosowny swych żądań, że stworzenie takich 
w s p ó l n y c h  izb pracy przyczynić się może 
tylko do zaciemnienia zdania o żądaniach robo­
tników ; nie znajdą one tam prawdziwego wy­
razu, jak by to miało miejsce w czysto zawodo­
wej reprezentacyi, w Izbie robotniczej. Takiem 
jest nasze stanowisko zasadnicze wobec tego 
projektu."

Tak mówił nie socyalista — lecz członek 
K o ł a  p o l s k i e g o  w parlamencie niemie­
ckim, Koła, którego prezesem je s t książę Ra- 
dziwiłł, Koła, k tó re  stoi na gruncie zasad n a- 
r o d o w y c h  i k a t o l i c k i c h ,  k tó re  posądza 
się nawet o... klerykalizm 1 Nąjlepszym zaś 
dowodem, że Koło to godzi się zupełnie na 
stanowisko swego mówcy było, iż posła K u- 
I o r s k i e g o  wybrało do komisyi dla tego 
projektu rządowego.

*
0 0

Drugi z wymienionych projektów  socyal- 
no-politycznych ma na celu rozszerzenie praw 
politycznych tych osób, k tóre pobierają pe­
wne wsparcia p u b l i c z n e .  Dotychczas oso­
by takie nie posiadały np. prawa wyborcze­
go do parlam entu ; dodać, zaś należy, że w 
tym właśnie k ierunku pojęcie „wsparć pu­
blicznych" pojmowano aż nadto szeroko. Przy 
obradach nad tym ’ projektem  zabrał głos z 
Koła polskiego poseł ks. Brandys z Górnego 
Śląska. Oświadczył on, co następuje:

„My P o lacy  rzad k o  m am y sposobność godze­
n ia  się  z góry  n a  ja k iś  p ro je k t n s ta w y . P rz e d ­
łożony je d n a k ż e  p ro je k t w itam y  bardzo życzli­
wie, poniew aż celem  jeg o  j e s t  z a p e w n i e n i e  
i r o z s z e r z e n i e  p r a w  l u d n o ś c i  s ł a b ­
s z e j  p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i c z n y m
A to właśnie było zawsze zadaniem naszem
Uważamy za niegodne łączenie utraty jednego 
z najważniejszych praw obywatelskich z pobie­
raniem wsparcia dla ubogich, tem więcej, że bez- 
wątpienia bardzo często nadużywa się poiecia 
tego „wsparcia". Zachodziły nawet przypadki 
że pozwolenie na zbieranie „ściółki" w lesie n’ 
ważano za takie „wsparcie". Życzylibyśmy so­
bie, aby projekt otrzymał był formę wiece! po­
zytywną, zamiast negatywnej. Najchętniej ' byli- 
bysmy Ja tem, aby zwyczajem używanym w 
Belgu, t y l k o  n a ł o g o w y c h  w ł ó c z ę g ó w  
i ż e b r a k ó w  wykluczono z prawa wyborczego. 
W każdym razie gotowiśmy w komisyi współ­
pracować nad dalszem p o l e p s z e n i e m  proie- 
ktu . J

Tak przemawiają z Koła polskiego w nar- 
amencie niemieckim. Kiedy nasze Koło w 

Wiedniu stanie na takiem  gruncie p r a w ­
d z i w i e  d e m o k r a t y c z n y m ?

rzą Więc partyę wkoło niego i dla niego. 
„Wiec postępowy w Żółkwi uchwalił między 
iuneml wysłać specyalną depeszę do prezy­
denta Lea z życzeniem jak  najprędszego u- 
rzeczywistnienia zasadniczych uchwał Zjazdu.

Przypominacie sobie zapewne, iżw je d n ę i 
z poprzednich korespondencyi donosiłem Wam 
o rozterkach jak ie  panują w redakcyi so- 
cyalistycznego „Głosu". Zakończono je  na 
razie w niedzielę na zgromadzeniu rob. bu­
dowlanych, uak tórem  to w. Czaczkes vel Czaki 
musiał przeprosić publicznie rzekomo obra­
żonych kolegów. Zarazem zgromadzenie to 
przyniosło nam nową a bardzo ciekawa wia­
domość. Miało ono przebieg bardzo burzliwy 
a chwilami groziła wprost aw antura „czynna". 
Tow. Żuławski jako główny sekretarz  orga- 
mzacyii partyjnych -  referow ał o sprawie 
podwyżki wkładek do centrali Wiedeńskiej 
Z jakiej przyczyny potrzebna ta  podwyżka? 
Z tej prostej przyczyny, że centrala w Wie­
dniu ma t y l k o  60.0U0 k o r u j  d e f i c y t u  
Obecnie wkładka do organizacyi stolarzy i 
zawodów pokrewnych wynosić będzie we Lwo­
wie aż 40 centów t. j. 80 h a l e r z y  t y g o ­d n i o w o  " j i y g o

Ciekawe jest, że odnośny s ta tu t zupełnie 
prawie me określa ani jakości — ani wyso-

N aZS m n ^ jakie  maj% hyc'‘ d a w a n e .Na zgromadzeniu medzielnem padły
t słowa — „0SZIl9tu7n« ,,n eu J £ |Wa "°8zustw o“, „złodziejstwa" itn 

Uchwałę za podwyżką wbrew woli blisko 
połowy zgromadzonych przeforsowano tylko 

i en__sp08Ó.b’ że nie robiono próby przeci-

na-

wnej przy głosowaniu. Nie w ie r n o  jakim  
systemem wkładek rzadza «i« w .

(2 0  !b . )  m n 1 | 0  »  M i * "  1 0  e t .

p . f  w s j t - a s w a

cyi młodocianych r o b o S ż  p“ ®J °rganiza- 
składali biednf teritónate  „ Ce,nt po ce™ e 
swej organizacyi No i „ F j  n,a û ad usik dla
ku nie czfankom M Znalazł się Ted™  *  ^

w^feTtałM niJratok to ’4 0li“ie krm oadT i' k ' 6" 'isT“ - u*;wkładki. iednym term inatorom  ich

ruchu artystycznym . TeTtr życieT T n™

ckiego p. t. „Bolesław Śmiały*. Librettu 
pisał A leksander Bandrowski. Da'

Wznowiono również „Balladyno" w a - 
wystawiono z wielkim nakładem  PrL y . Z T o-

p r,ed ‘E r ”  ra"su* ^szsz.
Karnawał szumi w  całei nełni — 

wiedzianych je st najmniei us Kai; • ; p0‘

*  »  dochód ich
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zauważyć tylko Irseba, ii nie zawsze reduty 
te zasługują ua poparcie 1 >4 prowadzone na­
leżycie. Ostatnia n. p. była tak źle urząazo- 
aa, dopuszczono tak mieszane towarzystwo 
iż szanującym się ludziom trudno było wziąć 
w niej udział. Jestem zwolennikiem bardzo 
daleko posuniętej demokratyzacji społecznych 
stosunków — ale i w tem musi być pewna 
miara i granica, którą] niestety — nie za­
chowano.

Energicznie około swego rozwoju krz^a  
się niedawno powstałe we Lwowis To w li­
teratów i artystów. Zapowiada ono w naj­
bliższym czasie „Wieczór bąjek" — dla sta­
rych i młodych dzieci. Na program złożą się 
utwory oryginalne wybitnych sit ze świata 
literackiego. Prezesową togo iowarżystwajost 
p. SiemiaszKOwa i trzeba przyznać, że płeć 
piękna dzielnie ster towaroyetwa dzierży w 
rekach H. W.

Hakata w Białej.
( fo re s p o u d e n n ? *  ..Oloa i  N a ro d u 11).

biała, 21 stycznia. 
Z a k u s y  p r o t e s t a n c k o - n i e m i e c k l e .

Od roku 1907 istnieje w  Galicyi Związek 
hakatystyczny pod nazwą: „Bund der chri- 
stlicnen Deutachtn In Gałurien", którego or­
ganem jest „VoIksblatt tflr die chrbtlichen 
Deutscheu in Galizien*, wychodzący w diu­
kam i M&dlera w Białej. (Jeiem związku jes.': 
niesienie pomocy srodze u c i ś n i o n y m  (!) 
Niemcom wschodniej Gailcyi w walce o za­
grożone prawa narodowe przez ścisłe zorga­
nizowanie niemieckich kolonistów Galicyi 
Związek nazwał się „chraeńcijańjkim", aby 
duchowieństwu polskiemu wytrącić z ręki 
broń w agitacyi przeciw niemiecko-luterskim 
kolonistom i ^jednoczyć protestantów z ka­
tolikami do walki z polskością. Szczególniej­
szą opieką chce związek otoczyć K o ś c i ó ł  
i s z k o ł ę ,  by je  ochronić przed zarazą po­
lo uizacyl

Czy z pomyłki czy z niedole- dokładnej 
znajomości geografii zaliczono i BhJę do wscho­
dniej Galicyi, bo i ją także z&prągnął wspo­
mniany związek opiekę swoją uszczęśliwić. 
Dnia 3 stycznia br. zawiązała się tutaj miej­
scowa grupa owego związku z inieyatywy 
Neubócka, gminnego sekretarz*, któremu już 
raz za agitacye hakatystyczue wytoczono dy­
scyplinarne śledztwo. Przebieg odbytego w 
tym celu zgromadzenia jakoteż i osobistości, 
która na niem głos zabierały dowodzą jasno, 
że chodzi tu o p r o p a g o w a n i e  p r o t e ­
s t a n t y z m u  za pomocą chytrego ujmowa­
nia się za spraw) narodowo-niemieckie> a 
więc o wprzągniecia katolików-Niemrów w  
służbę protestancka.

Dziwić się trzeba, jak daleko posuwa się 
w Białej berczelność protestancka, która z 
tytułu, że jest niemiecka, rości sobie prawo 
supremacyi nad Kościołem katolickim 1 szko­
łą miejscową, która ma wprawdzie już kie­
rownikiem protestanta (!) także .diarakte- 
rystyesny objaw stosunków bialskich dzie­
ci jednak do niej uczęszczające, a wyjątkiem 
pewnego procentu żydowskiego, są w y ł ą ­
c z n i e  k a t o l i c k i e !  Cele chrześcijańskiego
„Bum u- zaczynają też i katoliccy Niemcy 
podejrzywać i należy podnieść, że dotychczas 
katolickie obywatelstwo Białej wooec owego 
związku z nielicznymi tylko wyjątkami trzy­
ma się na ubocza. Do tych wyjątków, biorą­
cych czynny udział u rwiązku, należy: M&- 
dler, właściciel drukarni, u którego d u c h o ­
w i e ń s t w o  katolickie często zamawiało dru­
ki parafialne. Wobec tego winno duchowień­
stwo bialskie zwrócić na ten szczegół uwagę.

P r u s k i e  w p ł y w y .  Znany ze swej pru- 
sofilskiej działalności Nordmarkrerein urzą­
dzał raz koncert w  hotelu pod „Czarnym 
Orłem", w sali pieystrojonej w barwy p r u ­
s k i e  L.. w popiersie Bismarka. Przygrywała 
muzyka wojskowa 10J pułku z Krakowa. 
Rzecz doniosła się do komendy i kiedy nie­
dawno zażądano z Nordmarkve!reinu w tym 
samym celu tej samej muzyki, władze woj­
skowe zupełnie słusznie o d m ó w i ł y .  Tym­
czasem Gńntber, poseł bielski udał się do 
m i n i s t r a  w o j n y ,  k t ó r y  w y d a ł  r o z ­
kaz ,  aby muzyka grała. Koncert odbył się 
rzeczywiście dnia 9 b m. ku nie małej ucie­
sze tryumfujących prusofilów. Gdyby to tak 
nasi posłowie z podobną gorliwością ujmo­
wali się za sprawy polskiei_

Ciekawe świadectwo wystawia sobie „Nowa 
Reforma" przez swoje zapatrywania na nasze 
stosunki. Dość ostro wyraziła się o wspo­
mnianym Nordroark\ereinie, natomiast wcale 
przychylnie nadmieniła o zawiązaniu się miej­
scowej grupy „Bund der ebristlieben Deut- 
schen in Galizien", chociaż nietrudno dojrzeć, 
jak bliskie pokrewieństwo łączy oba te zw,ą- 
■ki. Niedawno znowu z prawdziwym entu­
zjazmem głosiła wiadomość, że miejscowemu 
protestanckiemu superintendeotowi dodano 
do pomocy wikaryusza P o l a k a ,  w którym 
„Nowa Reforma" wita cenny nabytek dla 
inteligencyi polskiej w Białej. Kto tylko choćby 
trochę bliżej znał stosunki narodowościowe 
na Śląsku austryacklm, ten wie jaką fatalną 
przysługę oddąją polskości tu właśnie prote­
stanci narodowości polskiej!

B e t l e e m  p o l s k i e .  W niedzielę dn. 10 
b. m. mieliśmy tutaj bardzo miły, a zarazem 
podniosły wieczór w Czytelni polskiej. Ruchli­
wy tutejszy „Sokół* odegrał Belieem polskie 
L Rydla wobec przepełnionej sali. Mimo wiel­
kie trudności techniczne, poszczególne obiazy 
wypadły, jak na amatorów, nawet świetnie. 
Zasługa w tem reżyserap. B o r y c z k i .  Silne 
wrażenie wywołane tym niezrównanym utwo­
rem, objawiło się ogólnem gadaniem, by przed­
stawienie powtórzyć. Żądaniu uczyniono za­
dość, wystawiając Betleem po raz drugi w 
niedzielę dn. 17 b. m Taki wieczór to pra­
wdziwe pokrzepienie ducha narodowego, jego 
sił słabnących w ustawicznej, a tak ciężkiej 
walce na kresach, która stanowczo za mało 
doznaje poparcia i uznania u wpływowych 
warstw społeczeństwa polskiego.

Poseł Parczewski o Dumie 
i polityce polskiej.

„Nowy kurs" polityki wszeohpolsko-pa- 
ździernikowej w Dumie, zainlcyowany przez 
p. Dmowskiego, nie znalazł aprobaty nawet 
wśród narodowo-demokratycznych członków 
Koła polskiego. Świadczą o tem wywody po­
sła Parczewskiego na sejmiku relacyjnym w 
Kaliszu P. Parczewski, który naturalnie, ja­
ko członek solidarnego Koła, musiał zacho­
wać pewną powściągliwość w krytyce, roz-, 
począł od ogólnej charakterystyki Dumy pań­
stwowej. Jest^to'w ielki departament, legali- 
cujący postulaty rządowe. N i e m a  k o n s t y -  
t u c y i  n i e m a  w ł a ś c i w e g o  pa  r 1 a - 
m e n t u .

Prezes rady ministrów, p. Stołypin, po­
wiedział przed dwoma laty w odpowiedzi na 
żądanie reform, zapowiedzianych w manife­
ście październiKowrm: Naprzód uspokojenie 
a dopiero później reformy! Uspokojenie na­
stąpiło mówił poseł Parczewski — ale o 
szerokich reformach nikt nie myśli.

B l o k  p a ź u s i e r u i K o w e ó w ,  n a c j o ­
n a l i s t ó w  i u m i a r k o w a n e j  p r a w i c y  
j e s t  ż y w i o ł e m  r e a k c y j n y m .  Reform 
nie wprowadzają, natomiast są nowe ciężary 
podatkowe. N a s z y c h  p o s t u l a t ó w ,  n a ­
w e t  m i n i m a l n y c h ,  n i e  u w z g l ę d n i a -  
j ą i Widocznie s-j zaczątki nacjonalizmu agre­
sywnego, podobnego do prusKiego nakaty- 
zinu! Akcya słowiańska wraca w stare ko­
ryto pauslawizmu. Koło polskie zbliżyło się 
do paźdjsiernikowców, aby uzyskać poparcie 
w głosowaniu nad sprawami polukiemi. Glo- 
sowauie Koła polskiego nad projektom pra­
wa o zaciągnięciu pożyczki państwowej Jest 
wytłumaczone; ale natomiast odmiennego zda­
nia można być w sprawie głosowania nad 
projektem prawa-o usuwaniu uieprawouyśl- 
nych od służby wojskowej, gdyż to p-awo 
uświęca tajne dozory. Zbliżenie się Koła pol­
skiego do paźd dernikowców do tej pory 
mówił pofcoł Parczewski — zgotowało oame 
tylko zawody".

K u r z a  t n a j s t e r s h l e
18 f i d l c y l

Początek kursów majsterskich W Galic/i 
sięga lat dziewięćdziesiątych. Przed laty ośm 
nastu rozpoczęła ki-ąjowa komisy a dla spraw 
przemysłowych wspólnie z Wydziałem kra­
jowym akcyę w kierunku podniesienia rze­
miosła s z e w s k i e g o .

Pierwszym ważniejszym krokiem na tem 
polu było założenie szkoły szewskiej w IJh- 
□owie. Równocześnie podjęto starania o na­
leżyte wykształcenie faehowe sił nauczyciel­
skich, któieby obowiązkowi udzielania nauki 
wszechstronnej w tym zakresie podołać mo­
gły. Główną pobudką, która komisyę prze­
mysłową i Wydział krajowy skłoniły do za­
jęcia się sprawą wykształcenia rękodzielni­
ków, w  lym wypadku majstrów szewskich, 
była okoliczność, że ministerstwo wojny i 0- 
brony krąjowej pod naciskiem postów «v par­
lamencie aaczęły dopi szczać i drobnych 
przemysłowców' do udziału w d o s t a w a c h  
w o j s k o w y c h  Z tego powoda zachodziła 
konieczna potrzeba udzielania majstrom szew­
skimi instruk ri fachowych, ażeby im podej­
mowanie się dostaw bee wielkich strat umo­
żliwić.

Podjętą przez krąj. komisyę przemysło­
wą i Wydział krajowy akcyę poprowadził 
dalej członek komisy! inspektor przemysło­
wy we Lwowie p. Niwratil, który równocze­
śnie wpływał na zakładanie s p ó ł e k  w y ­
t w ó r c z y c h  s z e w s k i c h ,  mogących ła- 
twięj podejmować sfe wyrobu i dostawy 0- 
buwia dla armii. Usiłowania jednak w tym 
kierunku nie wielkie wydały rezultaty, z po­
wodów, o których niedawno w artykułach 
kwestyi rękodzielniczej poświęconych szero 
ko mówiliśmy. Pod kierunkiem p. Nawratila 
wykształcił się na zdolnego i rzutkiego in­
struktora wędrownego dla szewstwa śp. Cie- 
lewicz, nauczyciel ludowy, który objeżdżał 
miasteczka galicyjskie, dawał fachowe po­
uczenia i udzielał wyjaśnień spraw zawodu 
dotyczących.

Z biegiem czasu, w miarę doświadczeń o 
pożyteczności tego rodząju pouczeń, powsta­
ły z nich systematyczne k u r s a  m a j s t e r *  
s k i e ,  obejmujące cały zakres nauki rzemio­
sła szewskiego. W r. 1897 wydał Wydział 
krajowy dla kursów specyalne przepisy or­
ganizacyjne, rozciągnięto ich trwanie na czas 
od 6 do 7 tygodni I poczęto urządzać syste­
matycznie w całym krąju jeszcze przed tem, 
nim to uczynił urząd dla popierania drobnego 
przemysłu przy ministerstwie handlu w Wie­
dniu.

Takim był u nas początek kursów maj­
sterskich. W ostatnich latach rozwój kursów 
jest coraz większy, choć nie taki, jakim przy­
najmniej w przybliżeniu być powinien; kursa 
są obecnie urządzane nietylko dla szewców, 
ale także dla innych zawodów rękodzielni­
czych i przybrały formę więcej ścisłej, a tein 
pożyteczniejszej n a u k i  z a w o d o w e j .

W ubiegłym roku urządzono z ramienia 
kraj. komisyi przemysłowej i Wydziału krąj. 
ogółem o ś m  kursów majsterskich różnych 
zawodów, w których wzięło udział 120 ucze­
stników. Jak na nasz wielki krąj, jedna 1 
druga cyfra jest stosunkowo jeszcze bardzo 
skromna, ale obie wykazują postęp w poró­
wnaniu z cyframi z lat poprzednich.

Niezależnie od kursów, urządzanych Dn.ez 
Wydział krajowy, organizują i urządzają kur­
sa majsterskie w  kraju I n s t y t u t y  d l a  
p o D i e r a n i a  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  we  
L w o w i e  i K r a k o w i e ,  oraz różne stowa­
rzyszenia przemysłowe, jak n. p. gospodnio 
szynkarskie we Lwowie i Krakowie, malar­
skie i fryzyerskie w Krakowie i t. d. Ogól­
nie rzecz biorąc, stwierdzić należy w tym kie­
runku pewien dodatni ruch i życie, coraz 
większe zainteresowanie się sprawą facho­
wego wykształcenia wśród rękodzielników 
samych, co bezsprzecznie uważać należy za 
objaw wielce dodatni.

W ciągu roku bieżącego odbędzie się w 
GJicyi z ramienia Wydziału krąjowego 14

kursów, a mianowicie: 6 kursów szewskicn 
we Lwowie, Brzeżanacn Stryju, Kołaczycach 
i Żywcu, a nadto kurs specyalny przy kraj. 
szkole szewskiej w Kołomyi; 4 kursa sto- 
larsue W Jaśie, Lwowie, Jarosławiu i Nowym 
Sączu; 1 kurs blacharski we Lwowie; 1 kurs 
zawodowy o królszem trwaniu dla 12 pie 
karzy z prowintyi we Lwowie; 1 kurs dla 
młynarzy we Lwowie; 1 kuis dla murarzy 
w Sieniawie.

Urządzenie wymienionych kursów uchwa­
lone- zostało na odbytej we Lwowie z począ­
tkiem b. m. konferencyi delegatów: Wydziału 
kraj., kraj. komisyi przemysłowej, minister­
stwa robót publicznych i instytutów dla po­
pierania drobnego przemysłu w Krakowie i 
Lwowie.

Na wspomnianej konferencyi reprezen- 
tanci ministerstwa robót publicznych i urzę­
du dla popierania drobnego przemysłu — 
jak donosi „Odrodzenie" — „oświadczyli 
przedewszystkiem gotowość, jak najżyczliw­
szego popierania akcyi, mającej na ceiu u- 
rządzan*e kursów zawodowych 1 majsterskich 
dla rękodzielników — oświadczyli, że dążyć 
będę do uzyskania na ten cel z odnośnej 
rubryki budżetu państwowego, jak najwyda­
tniejszych funduszów.', zwłaszcza, że rubryka 
ta na rok 1909 została podniesioną — że 
Urząd dla popierania drobnego przemysłu 
nie zamierza urządzać nadal w Galicyi kur­
sów z wykładowy m językiem n i e m i e c k i m ,  
gdyż próby czynione n ie  o d n i o s ł y  p o ż ą ­
d a n e g o  s k u t k u  - że natomiast rzeczo­
ny Urząd popieraniu przemysłu będzie się 
starał urządzać we W i e d n i u  dla r ę k o ­
d z i e l n i k ó w  g a l i c y j s k i c h  takie kursa, 
jakich się w kraj u urządzać n ie  b ę d z i e ,  
a zwłaszcza kursa, wymagające c a ł y c h  u- 
r z ą d z e ń  m a s z y n o w y c h  i wogóle ko­
sztowniejsze, i to o ile możności w języku 
p o l s k i m  lub przynajmniej przy p o m o c y  
d o b r y c h  t ł u ma c v : ó w — że wreszcie U- 
rząd będzie się siarał o kształcenie kandy­
datów z Galicyi >ia dobrych i n s t r u k t o ­
r ó w  k i  aj o w y t  bu.

Zacytowaliśmy ten bukiet o b i e c a n e k  
m i n i s t e r y a l n y c h  — celem zaznajomie­
nia z niemi warstw rękodzielniczych i dania 
im możności stwierdzenia, czy obiecanki te 
przynajmniej częściowo będą dotrzymane. 
Dotychczas bowiem kończyło się zwykle 
wszystko na obietnicach — bo o ich dotrzy­
maniu nikt nie myślał.

Pomoe rządu potrzebna jest; przedewspy- 
stkiem w kierunku finansowego poparcia 
kursów. W roku ubiegłym pomoc ta była 
bardzo mała, nie zostąjąca w żadnym sto­
sunku do p o t r z e b  i k o n i e c z n y c h  w y ­
m a g a ń .  W toku bieżącym urządzenie wy­
mienionych wyżej 14 kursów kosztować bę­
dzie koło 40.000 koron. Rząd centralny po­
winien przyjść z pomocą i pokryć przynaj­
mniej choćby jakie 40 procent Kosztów. Tym­
czasem — wedle doświadczenia z lat poprze­
dnich wcale się na to nie zanosi. Mamy 
jednak obi tnice ministeryaine, złożone przez 
urzędników Polaków, zobaczymy więc, jak 
oni ich dotrzymać potrafią.

Tymczasem mamy do zapisania ten po­
cieszający fakt, że sprawa kursów mąjster- 
skich zyskuje sobie t r w a ł y  g r u n t ,  nie 
wątpliwie z prawdziwym pożytkiem dla na­
szego rękodzieła.

Luźne kartki.
W styczniową rocznicę...

Więc ciocia pamięta 63 rok?-.
Ciocia zdejmuje okulary, odkłada starą, o 

pożółbłycb kartkach książkę, uśmiecha &ię 
smętnie i pyta?

— Czy myślisz, i i  to tak bardzo daleko 
ów rok pamiętny ? Zdaje się wam młodym, 
dzisiejszym, iż to przeszłość, jak mgła, a my 
wszystko widzieliśmy, my słyszeliśmy strza­
ły, jęki rannych i dzwonki kibitek... Raz by­
ło ta k : — V. lasach puszczy grodnieńskiej 
kryli się powstańcy, którzy po śmierci Nar- 
butta zostali. Zaszyli się w głąb puszczy i 
czekali, kieJy ruszyć będą mogli, a głód im 
dokuczał. Kilka dni bez pożywienia prze­
trwali. Moja siostra Antosia, zaprzęgła klacz­
kę swoją do kałamaszki, upakowała cbleba, 
słoniny, kaazy i powiada: — Sama zawiozę 
powstańcom.

Ojciec, staruszek wstrzymuje i odradza, 
lecz Antosia nie lęka się nikogo. — Dam 
Bobie radę, dojadę i wrócę.

— I co dalej ? Ciociu L. co dale] ?
— Nie wróciła Antosia.- nie wróciła. 

Schwycili ją Moskale, zaaresztowali, klacz z 
kałamasZKą zostawili na drodze. Na szczęście 
klacz tę poznał znąjumy nasz z folwarczku 
Hanelski, dał znać do nas, Chryste Jezul...

Co tu począć?... Ojciec chory, nam Anto­
sia aresztowano, powstańcom śmierć głodo­
wa grozi.

Zbieram się i jade, uspokajam ojca, w ró- 
cę pewno, nie długo, muszę się dowiedzieć, 
gdzie Antosia, żywnóść odwiozę.

— Ob ciociu... jakto ;to  straszne ...
— Sama siadam na wózek, przyjeżdżam 

do Hanelek, odbieram klacz z kałamaszką, 
pędzę do puszczy, a drogę znałam wybornie. 
Spotyka mię patrol moskiewska. — Gdzie? 
z czem ?... Robotnikom w pole w mzę żj wność. 
Trafiłam na jakichś ludzi łagodnych, puścili. 
Powstańcy błogosławili mię, dziękowali, roz­
palili ogień, pytali o wieści... a ja wracałam 
prędko, ojca trzeba uspokoić, o uwolnienie 
Antosi starać się...

— I Antosię uwolnili?
— O nią!... Została skazana na Sybir — 

w więzieniu, w kaźni ślub potom wzięła z 
skazanym na wieczne posielenie, wywieźli 
ich na Sybir i nigdy Biostry mej już nie 0- 
baczyłam.

— Takie to były czasy, szepce dziewczę 
zadumane.

— Myśmy patrzyli na krew, strzały sły­
szeli, dzwonki kibitek nam dzwoniły... ale 
myśmy inaczęj Polskę kochali, jak wy dziś™,

Ciociu L. naucz mię kochać Polskę?...

Kiich chiześcijaiiskc- socjalny.
Zgromadzenie drobnych kupców chrzęści 

jańskich. W niedzielę dnia 24 bni. odbędzie 
się o godz. 4-ej popoł. w Domu Robotniczym 
przy uL św. Tomasza zgromadzenie drobnych 
Kupców chrześcijańskich. Porządek dzienny 
zgromadzenia: 1. Założenie zawodowego sto­
warzyszenia przemysłowego. 2. Wnioski. Ze 
względu na ważność sprawy, bo rozchodzi 
się o w a l k ę  z 1 z dą h a n d l o w ą ,  która 
nie chce dopuścić do założenia tego stowa­
rzyszenia, ze względu na interesa żydowekie, 
o czem jeszcze napiszemy, powinni wszyscy 
drobni Kupcy chrześcijańscy wziąć w tem 
zgromadzeniu jak najliczniejszy udział.

OD ADMINISTRACYI.
Do zalegających ‘ z prenumeratą! Szano­

wnym Czytelnikom, zalegającym z prenume­
ratą, zwracamy uwagę, iż kto nie nadeśle 
należytości najdalej do 28 b. m. (czwartek) 
temu bezwarunkowo wstrzymamy dalszą prze­
syłkę pisma.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych tabryK 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub nn spłaty nawet dwudziestoiniesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. J-tro w soboty 

Za6. K. M. P„ Jana Ja).; pojtitnse w niedzielę trzecią 
po 3 Kr. Św. Rodziny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
słońca rc spocznie alę jutro o godzinie 7 minut 3; 
zachód przypada o godk. 4 minut fi; długość dnia 
godzin B minut 83

Kraków 22 styeznla. 
PrzsdwcżMine sprawozdania. „Słowo Polskie" 

zamieściło aż trzy sprawozdaniu z wtorkowego 
wiecu akademickiego, nadesłane mu telefonem i 
pocztą z Krakowa. Dwa plerwfc/e posłali naro- 
dowi-demckrac l jeszcze p r z e d  wiecem, suuięty 
one w sprzeczności z faktycznym przebiegiem 
wiecu. PófSniej więc uzupełniono jeob useruąrelacyą, 
najzupełniej k ł a m l i w ą .  N i e p r a w d ą  jest 
bowiem, jakoby dokonano wyboru przewodniczą­
cego i uchwalono rezulueyę p o c h w a l a j ą c ą  (!) 
„słuszne wystąpienie" wjzechpolaków lwowskich 
przeciw namiestnikowi. Wszechpolscy krakowscy 
nio zdułali przeprowadzić uchwalenia tej i« o -  
lucyi, która pochwalając hajdamacki postępek 
lwowski, najdowodniej świadczy o ich poziomie 
moralnjrm.

Wiec ogólno-akademicKi w sprawie grudnió- 
wego napada i ł .  namijstnika odbył się wczoraj 
w wielkiej sali Kopernika „Ooilogii Novi“ przy 
udziale około t y s i ą c a  młodzieży wozysfckich 
fęrup i odcieni polityoznyeh. Wiec zwołały wi.zysL 
kle grupy okadeuiickia Z wyjątkiem uuiuJowych 
demokratów. Wiec zagait p Targi. Z ramienia 
senatu obecnym był na wiecu prof. Estreicher.

Zaraz po zagajeniu wiecu zabrał głos p. Wi­
niarski i zapowiedział, że narodowi demokraci 
n ie  d o p n s z e z ą  do o b r a d .  I rzeczywiście 
akademicy wszechpolscy rozpoczęli hałasować, 
świstać na przyniesionych piszczałkach, wyszy­
dzać mówców i wyprawiać niemożliwe do znie­
sienia awantury. Jako powód tej „hecy" poda­
wali rozwiązanie ich wiecu wtorkowego.

Do głosu w różnych spran ach formalnych 
zgłosiło się około 50 mówców. Przemawiali pp.: 
DrozJowicz, Czarnecki, Fink i inni. Dyskusya 
zamieniła się w wielką rozprawę ' polityczną. — 
Ze wszystkich grup posypały się zarzuty, wyka­
zujące wiarołomstwo, krętactwo i nieszczerość 
polityki wszechpolskiej.

Nastrój wiecujących podnosił się stale; ha­
łasy i świsty nie ustawały. Wśród ogólnego za­
mieszania, widać było tylko rozognione twarze, 
jeden z akademików, niejaki Rzepa, wpadł w 
„egzaltacyę wiecową", ktora wywoływała co 
chwila huragany śmiechu. Wreszcie o godz. 11 
i pół rozeszli się wiecownicy. W westybulu u- 
nlwersyteckim po przemówieniu p. Czarneckiego 
przyjęto wśród owacyjnych oklasków rezolucyę, 
p o t ę p i a j ą c ą  n a p a d  m ł o d z i e ż y  wszech­
polskiej na Dra Bobrzyńskiego, Jak i m y ś l  
n t r a k w i z a c .  yi  u n i w e r s y t e t u  l w o w ­
s k i e g o .

Po wiocn udali się uczestnioy ze śpiewami 
na Rynek.

W sprawie ubezpieczenia emerytalnego ko­
munikują nam z dotyczącego kraj. Zakłada: 
Przypominumy Błażboaawcom t. j. właścicielom 
zakładów finansowych, przemysłowych, fabrycz­
nych, handlowych, nankowych etc., oraz osobom 
prywatnym, obowiązanym w myśl nstawy z d. 
16 grudnia l90b r. do p r z y m u s o w e g o  ubez­
pieczenia swych urzędników i fur koyonaryuszy, 
że z dniem 28 stycznia b. r. upływa termin do 
obowiązkowego zgłoszenia tychże. Za zaniedba­
nie zgłoszenia odpowiedzialnym jest s ł u ż b o -  
d a w c a .  Zarazem zawiadamiamy, że ministe- 
ryum spraw wewnętrznych rozporządzeniem z 
d. 28 grudnia 1908 roku ostatecznie zadecydo­
wało, kto od tego obowiązku został uwolnio­
nym.

W końca zwraca się uwagę, że oprócz po­
czynionych zgłoszeń do starostwa lub magistra­
tu — winien służbodawca jeszcze o s o b n o  
przedłożyć zgłoszenie do zakładu emerytalnego 
zastępczego, a więc do Towarzystwa wzajemnyah 
ubezpieczeń urzędników prywatnych we Lwowie, 
względnie jego Oddziału w Krakowie ul. Basz­
towa 6, parter (w w godzinach urzędowych od 
9 do 2 popołudniu), gdzie też udziela się wszel­
kich wyjaśnień, potrzebnych wzorów, formula­
rzy i t p.

Kuratoryum instytutu dla popierania ręko­
dzieła i przemysłu odbyło posiedzenie wczoraj 
popołudniu pod przewodnictweril prezydenta m. 
Dra Lea. Prócz delegatów gminy, Izby handlo 
wej i innych miejscowych czynników, przybyli 
na to posiedzenie: członek W;'działu kraj. pos. 
Jahl, r. dw. nadinspektor przemysłowy Nawra-

til, wreszoie w zastępstwie ministerstwa robol 
publicznych rad. sekcyjny Dr Paygert i nadiu- 
żynier Tili, Na porządku dziennym były spra­
wy nowego statutu, budowy gmacnu dla insty­
tutu, oraz ku i sów majsterirkion Do ważniej­
szych zmian statutowych należy postanowienie, 
iż w skład kuratoryum wohodzić będą prócz 
dotychczasowych członków, także dwaj delegaci 
Izby rękodzielniczej krakowskiej i jeden dele­
gat kraj. Związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Sprawę budowy gmachu dla in­
stytutu przekazano wydziałowi wykonawczemu, 
który działać ma w porozumieniu z miejską ko- 
misyą przemysłową i Kasą oszczędności miasta 
Krakowa. — Co się tyczy knrsów majsterskich, 
uchwalono w zasadzie utworzyć wzorowy war­
sztat introligatorski, z którego urządzeń korzy­
stać będą mogli tutejsi majstrowie i w których 
odbywać się będą kursa dla czeladników i maj­
strów introligatorskich. Program kursów maj­
sterskich na rok 1909 ustalony zostanie na na­
stępni m posieazeciu kuratoiyum na podstawie 
wniosków wydziału wykonawczego.

„ s tr a l  Polska" przypomina, że z dniem 28 
b. m. upływa ostatni termin ubezpieczenia urzę­
dników prywatnych. — W styczniowym nume­
rze „Straży Polskiej" w artykule Dra Kazimie­
rza .Jordana Rozwadowskiego wykazano dowo- 
dnio, że ubezpieczenie się w k r a j o w y m  za­
kładzie „zastępczym", jest połączone z Iieznemi 
k o r z y ś c i a m i  dla ubezpieczonego, dla nbac- 
pieczejącego, dla kraju i społeczeństwa, dlawgo 
„Straż Poisna' wzywa wszystkich, którzy pod­
legają obowiązkowi ubezpieczeni-, a dotąd je­
szcze nie są ubezpieczeni, aby przyccąpili do 
„Tow. W/aj. Ubezp. Urzędników pryw. we Lwo­
wie", jako zakłada ustawowego emerytalnego 
zastępczego dla Galicyi.

Lifoiinacri udziela biuro Towarzystwa: Lwów, 
Hotel Żorżn, Kraków, Basztowa 1. 6.

Na ofiary katastrofy w dalszym eiągu zło 
żyli w tutejszym konsystorzu na nawiedzonycc 
trzęsieniem ziemi w południowych Włoszech.

OO. Redemptoryści w Podgórzu 51 k. 24 h., 
0 0 . Jezuici z Wesołej 111 k. 6 h., kościół sw 
Marka 40 k., kościół katedralny 84 k. 47 h., 
Bracia Mniejsi w Wiełiczc* 22 k. 50 h., 0 0 . 
Karmelici w Czernej 60 k„ PP. lleaeuyntynki 
w Staniątkach 136 k-, X. prałat Krupiński 20 
k., pa. <nle: Wieliczka 35 k Trzebinia 20 k., 
Podgórze 60 k., Tenczjnek 3V k , Raciborowice 
42 k., Odrowąż 50 k., Kosnowie# 21 k., BobreL 
60 k., Dobczyce 88 k., Porąbka 47 k. 75 h„ 
Newe Bystre 20 k., Biskupice 44 k 83 h., 
Trzemeśnia 5 k ,  Łękawiea 18 k., Kadocsa 11 fc 
46 h., Lencze 21 k., Cięcina 12 k., Laehowiee 
24 k., Mugiiany 32 k., Pcim 20 k., Zalas 15 k„ 
Raba wyżnia 20 k., Osiek 49 k. 25 h„ Preaci- 
szów 16 k., Bestwina 50 k.f hsyki 12 k., (n- 
wald 31 k., Włeprj 32 k., Zebrzydowice 32 k„ 
Jordanów 65 k., Jeleśnia (5  k., Zembrzyce 38 k., 
Budzów 38 k., Giebułtów 6 k., Harbntowieo 
36 k. 53 h., Daturo wice 13 k., Siara Wieś 10 k., 
Łazany 13 k., Klecza 12 k., Kts/szkowiee 20 k.. 
Górka kośeieluioka 18 k. 3 L., K ęt/ 140 k., 
Wiśniowa 29 k., Lipnik 5$ k., Komorowiee 34 k. 
70 h., Stryszów 32 k., Jawornik 22 k. 52 h.t 
Sułkowice 58 k. 40 h., Wysoka 5 k. 50 h., Za­
tor 32 k., Maków 42 k. 37 h., Nowa Góra 5© 
k., Frydrychowiec 50 k., Woźniki 23 k., Po- 
biedz 70 k., Liszki 123 k. 7 h., Czuliee 1S k.

OjłOSZenie KonkursJ. R&da szkolna krajowa 
ogłasra KonkurAJii BaaaĄa. rzłcziwiateito. n w  
czyciela technologii ehmniczną) w IX. k lu ie  
rangi, w szkole przemysłowej w Krakowie. Po­
dania należy wnosić najpóźniej do dnia 15 mar­
ca 1909.

Tanie mięso. Z Magistratu komunikują
nam : Z dniem 23 bm. rozpoczyna 22 rzeźnl- 
ków krakowskich sprrednż mięsa na placach 
publicznych na stołach miejskich po cenach, po 
jakich handlarze z Piasków wielkich obecnie 
mięso sprzedają, a mianowicie: 8-min na placn 
Słowiańskim, 8-miu na pi. Jabłonowskich, 5-ciu 
na pl. Wielopole i 1 na pl. Wolnica.

Stanowiska rzeźników krakowskich ozna­
czone będą na każdym placu tablicą z napisem 
„sprzedaż mięsa krakowskiego". Każdy z rze­
źników obowiązany jest uwidocznić na swem 
stanowiska ceny sprzedawanego mięsa.

Wieczorek Styczniowy odbędzie się w „Po­
lonii" (Szewska 23) w sobotę dnia 23 b, m. o 
godzinie 6 wieczorem. Wstęp dla członków i 
wsprowadzonych gości po 10 hal. na bibliotekę 
„Polonii".

Mianowanie. Przy wymienienia wczoraj no- 
minacyi p. Henryka P&chońskiego nauczycielem 
przy c. k. Seminaryum łebskiem w Krakowie, 
opuściliśmy imię. Zaznaczamy tu jeszcze, iż no- 
minacyę p prof. Henryka Paohońskiego, zn inegi 
już w kołach nauczycielskich, jako dumiennego 
i zdo>nego pronsora i pedagoga witamy z tem 
większem zadowoleniem, iż położył on także już 
zasługi na poln pracy chrześcijańsko-społecznej, 
której poświęcał się zawsze, jak  tylko zasiadł 
jako >łuchacz filozofii n» ławie uniwersyteckiej.

Wiec ogóino-medyczny w sprawie potrzeb 
klinik wszechnicy Jagiellońskiej, odbędzie się we 
wtorek, dnia 26 b. n o godzinie 6 wieczorem.

&tow. ofieyantek i pomocnic kancel. w Kra­
kowie odbędzie w piątek dnia 29 b. m. Walne 
Zgromadzenie o g. 6 popoł przy ul Krowoder­
skiej 1. 5.

Z teatru miejskiego. Czwartkowe ośmnaste 
przedstawienie „Nocy listopadowej" grane było 
przy wypełnionej sali widzów. — Kasa zama- 
wiań teatru miejskiego zawiaaamia, że nie tyl­
ko na sobotnie przedstawienie „Lilii Wenedy", 
ale i na niedzielny wieczór sztuki tej — bilety 
są Już ua wyczerpaniu. Trzecie przedstawienie 
wspaniałej traeodyi Słowackiego — we wtorek 
przydziego tygodnia.

Z teatru ludowego. Na niedzielę wieczór 
przygotowuje dyrekcja teatru lud. operetkę w 
4 obrazach p. t. „Trzy fotografie krakowskiej 
piękności" C. Danielewskiego W głównych ro­
lach wystąpią p p .: Danielewski, Turski, Sarnow­
ski, Poleński, Zielińska, Grabowska i i. Nie­
dzielne zaś popołudniowe przedstawienie wypeł­
ni 4 aktowy wodewil C. Danielewskiego p. t. 
„Gołe Panny".

II wielka maskarada, jak  nam komunikują, 
która odbędzie się w sobotę dnia 23 bm. bndzt 
nadzwyczaj wielkie zainteresowanie. Komitet 
poczynił wdzelkie zabiegi, aby cała zabawa wy­
padła jak najlepiej. Bufet oraz kuchnię objęła 
znana krakuwsua firma Baru amerykańskiego. 
Zabawę urozmaicą liczne niespodzianki, a naj­
piękniejsza madka otrzyma — złoty zegarek.

Hachlarze kolie, rękawiczki wieczorowe, pończochy, 
wstążki, pudry, mydło, perfum y i t. d.
CENY NISKIE. ■    TOW AR DOBOROWY.

POLECA C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2.

POLECA
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Twwarzystwu ..Oświaty ludowe] przypomina
krakowskim członkom, że jutro w sobotę 

odbędzie się konstytuujące zebranie grupy kru- 
sinW«t eJt/. ^ f lonkowie krakowscy winni

ns i a,W t  na niem najliczniej. Początek o 
godzinie 5 popołudniu w lokalu ul. Kanonicza 
1 I. p.
fr«> ^  ^*°^06rza- Inauguracyjne posiedzenie
wieczoro7 ^ f 8 , Pl?dffdr*a odbyło się wczoraj 
wsztTa m aW s‘S z wyjątkiem czterech — 
Z ;* '? '7 “ dm ; z ramienia rządu zjawił się ko- 

s arostwa Dr Chrząszczewski.
s k 1 °ift^ zenie zaffaił burmistrz p. M a r y e w- 

i ry zareklamowawszy wymownie dotych- 
sową gospodarkę gminną, uznał następnie 

za stosowne wdać się w polemikę z naszym 
siennikiem. Ponieważ na miejscu nie było ni- 
°8ro» ktoby p. burmistrzowi odpowiedział,

zastrzegamy sobie odpowiedź na później; p. bur­
mistrz Z pewnością nic na tem nie straci.

^  kolei zabrał głos radny Dr Bobrowski, 
przedstawiając się Radzie, jako „obrońca ludu, 
klasy robotniczej" — i wyraził nadzieję, że Ra- 
d* ta wkrótce liczyć będzie więcej takich, jak 
0n „ojców miasta", wybianycn przez „lud" na 
Podstawie powszechnego prawa głosowania.

Nastąpiło złożenie ślubowania na ręce bur­
mistrza przez 18 nowoobranych radnych, po 
ozem przystąpiono do wyboru assesorów i po­
szczególnych komisyi. Assesorem pierwszym, 
płatnym, wybrano w glosowaniu imiennem je­
dnomyślnie powtórnie r. Karola Łączkę; podo­
bnie powtórnie wybrano czterema dalszymi asae- 
sorami r. r . : Karola Brayera, Dyonizego Ma­
tulę, Dra Samuela Ahronsohna i Bernarda Li- 
bana.

Nastąpić miał wybór koraisyi-matki, przed­
tem jednakże kilku wodzów, rządzącej kliki w 
Radzie, rozdało kartki, proponujące członków do 
wszystkich komisyi. Rzecz prosta, że pominięto 
niewygodnych sobie rajców, — tak np. radnych 
Przybylskiego, Gadomskiego i Szklarskiego od­
sunięto od wszystkich komisyi, przydzielając 
ich natomiast tylko do — komisyi ubogich (1). 
Postępowanie to kliki magistrackiej, niezgodne 
z programem jej przywódcy, burmistrza, który 
przecież nie chce walki politycznej — napiętno­
wał w słowach dosadnych r. Gadomski.

Postawił teł on wniosek, by wybrano go 
do komisyi wapiennika, gdzie pracować będzie 
bezinteresownie. Wniosek ten atoli upadł, gdyż 
Rada orzekła, że w komisyi tej zasiadać mają 
tylko Cilonkowie, pobierający remuneracyę roczną 
w kwocie 600 koron. Natomiast uwzględniając 
narzuty r. Gadomskiego, zapropono*ała Rada 
wybór tegoż do komisyi plantacyjnej, zaś radcę 
Przybylskiego do komisyi wodociągowej. Obaj 
radni zrzekli się atoli tych godności.

Ostatecznie członków komisyi poszczególnych | 
wybrano według propozycyi kliki — poczem 
burmistrz posiedzenie zamknął.

pełary. Nocy dzisiejszej zaalarmowano 
straż pożarną dwukrotnie. — W pierwszym wy­
padku powstał połar w podwórcu Krzysztoforów 
w Rynku głównym. Zapaliły sję tn papiery I 
■łoma od rozpalonego popiołu, ogień ten jednak 
stłumił stróż kamieniczny przed przybyciem 
straży.

W chwilę później w domu pod I. 47 przy 
ał. Krakowskiej, zapaliła się w wędzarni futryna 
okna, zagrażając pożarem mieszkaniom, sąsie­
dnim. Tu stumita ogień straż pożarna.

Z kroniki policyjnej Ze Szczurowi o koło Bro­
dów doniesiono, źe lisionosz tamtejszy Michał 
Markiewicz, sprzeniewierzywszy 400 koron zbiegł 
w stronę Krakowa.

Na dworcu kolejowym ujęto wyrobnika Jana 
Bujasa, skradł on bowiem worek z tytoniem 
wartości 170 koron.

Wczoraj wieczorem aresztowano za kradzieże 
w poczekalniach kolejowych 12-letniego Tad. 
Lacha, 14-letniego Franc Sikorę, 15-letniego 
Hermana Lewkowicza vel Łopatę i 13-letniego 
Antoniogo Wartalskiego.

Wreszcie na żądanie p. B. Dalekiego z Pod­
górza, aresztowano 16-letniego introligatora Jó­
zefa Kumelskiego za kradzież 160 pudełek z 
pastą do obuwia.

GŁOS NAKo d P  e dnia 28 Btyamte 1009.

Biała woda, Znamirowice, Lipie, Górowa z przy-
ległościami wartości przeszło 1,200.000 kor. — 
W chwili zgonu liczył lat 52. Pozostawił tylko 
żonę. W testamencie miał mianować uniwersal­
nym dziedzicem całego majątku krewnego swe­
go Lanckorońskiego.

to jeden z naj gruntowniej szych u nas znaw­
ców historyi polskiej literatury , badacz su­
mienny naszej przeszłości, doświadczony |i 
zamiłowany pedagog. Stojąc na niezmiernie 
trudnym  posterunku, jako  profesor ję ty  rów 
słowiańskich na uniwersytecie wrocławskim

N o w e  t o w a r z y s t w o .  Koło Towarzystwa j pozostał zawsze wiernym synem Ojczyzny, 
nauczycieli szkół wyższych w Nowym Sączu j stałością swoich zasad narodowych umiał na 
zwołało 18 bm. w sali Rady miejskiej wiec r o- j  kazać szacunek swoim na pół hakatystycz-

nym kolegom.
Urodzony w 1830 roku w Kłecku w Wiel- 

kopolsce, kształcił się w Poznaniu, był potem 
nauczycielem gimnazyalnym w Trzemesznie, 
a w roku 1868 został powołany na katedrę 
uniwersytecką do Wrocławia. Pisał dużo po 
polsku, niemiecku i po łacinie. Długi szereg 
jego monografii i studyów  krytycznych, za­
pewnią mu trw ałe miejsce na  kartach rodzin­
nej literatury, niemniejsze położył zasługi jako  
profesor, szerząc wśród Niemców znajomość 
polskiej kultury, i ochraniając polską mło 
dzież przed wynarodowieniem.

Cześć jego pamięci.

dzicieiski w celu założenia Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami szkół średnich w Nowym Są­
czu. Na wiec przybyło też wiele poważniejszych 
osobistości z miasta. Założenie towarzystwa i 
statut jego uchwalono.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  W nie­
dzielę 17 bm. urządziło w sali „Sokoła" miej­
scowe Koło Tow. Szk. Lud. przedstawienie ama­
torskie na cele Towarzystwa, odegrawszy kro- 
tochwiię „20 dni kozy". Sala była zapełniona 
publicznością, która nie szczędziła oklasków 
wykonawcom.

Z k a r n a w a ł u .  Dnia 1 lutego b. r. odbę­
dzie się tu w salach Kasyna urzędniczego wspa­
niały bal prawników. Bliższe szczegóły na razie 
nie podane.

Z  zaboru pruskiego.
Sprawy polskie w parlamencie niemieckim 

i sejmie pruskim. W obu ciałach parlamentar­
nych w Berlinie rozpoczęła się już nowa „dro­
ga krzyżowa polska" — jak obronę praw pol­
skiego ludu w Prusach nazwał czasu swego śp. 
X. arcybiskup S t a b l e w s k i .  W parlamencie 
wykazywał poseł D z i e m b o w s k i  niezgodność 
postępowania władz pruskich z pewnemi usta­
wami Rzeszy niemieckiej, zawierającemi np. o- 
chronę polskiej pisowni nazwisk polskich, w 
sejmie pruskim poseł M i z e r s k i  wytoczył cały 
szereg skarg na rozmaite gwałty i szykany, 
akich dopuszczają się władze pruskie względem 

polskiej ludności. Wczoraj zaś obradował par­
lament nad interpelacyą polską w sprawie nie­
legalnego stosowania ustawy o zebraniach i 
stowarzyszeniach względem Polaków. Interpela- 
cyę uzasadniał p. B r e j s k i. (O dyskusyi tej po­
damy bliższe szczegóły, gdy się skończy).

Ze świata.

Z Kraju.
Srynlcarze u namiestnika. Onegdaj pod prze­

wodnictwem p. Janowicza odbyło się zgroma­
dzenie korporacyi szynkarskiej lwowskiej i cen­
tralnego Związku szynkarzy w Galicyi, przy u- 
dziale delegatów Związku z całego kraju. Na 
zgromadzeniu uchwalono wysłać doputacyę do 
namiestnika. Wobec tego obrady przerwano i 
masowa deputacya, złożona z 80 członków, pod 
przewodnictwem Janowicza udała się do namie­
stnika i wręczyła mu memoryał, domagający 
się, aby po roku 1910 nie tworzono nowych 
szynków w Galicyi, aby przy wydawaniu kon- 
cesyi uwzględniano w pierwszym rzędzie tych, 
którzy do roku 1908 pracowali samoistnie w 
zawodzie szynkarskim, i aby w sprawie ułoże­
nia ustawy o z a m y k a n i u  s z y n k ó w  zwoła­
no ankietę i powołano do niej ekspertów (?) z 
centralnego Związku szynkarskiego.

Ankieta powyższa ma dotyczyć znanej 
Sprawy zamykania szynków w n i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a .  Postulat szynkarzy, aby w tej kwe- 
styi kierować się ekspertyzą szynkarzy — jest 
co najmniej... naiwny.

Z namiestnictwa udała się deputacya z po 
^ o tem  na zgromadzenie, na którem uchwalono 
^ s ła ć  jeszcze deputaeyę do Wiednia, a miano- 
Wlcie do ministra spraw wewnętrznych, ministra 
Ąbrahamowicza i do prezesa Koła polskiego. O 
•ntencyach tych postulatów szynkarzy oraz ich 
„kołatań u góry" najlepiej świadczy skład o- 
Wej deputacyi. Wybrano bowiem do niej 3 Ży- 
dów > 3 chrześcijan, a nadto „ d o b r o w o l n i e "  
sgłosiło się do niej aż 4 Żydów, tak, że na 10 
deputatów będzie siedmiu Zydków prosić \\ bła- 
fłatf. (nie szczędząc zapewne tu i ówdzie grosza), 
aby rząd pozwolił im nadal ciemną Galicyę roz- 
Pajać i obdzierać.

Nowy Sącz. (Kor. wł.) N a g ł y  z gon .  Dnia 
a0 bm. o godz. 5 rano zmarł nagle w swym 
dWorze w Zbyszycach Władysław Głębocki, mar- 
®załek pow. w Nowym Sączu. Śmierć nastąpiła 
Wskutek udaru serca i słabości nerkowej, 
kp. Władysław Głębocki przez kilkanaście lat 
^  do chwili śmierci pełnił ku największemu 
Zadowoleniu nie tylko inteligencyi, ale także 
ludu wiejskiego, godność marszałka powiatowe­
go- Był także posłem do Sejmu kraj. Zmarły 
byl tabularnym właścicielem dóbr: Zbyszyce,

Przywaleni lawiną. Przy Waidring w Tyro­
lu pojawiły się olbrzymie lawiny śnieżne i za- 
sypały kilka wsi góralskich. Dotąd skonstato­
wano śmierć pięciu wieśniaków.

A fred hr. Hompesch, poseł do parlamentu 
niemieckiego, zmarł wczoraj w Berlinie w 83 
roku życia. Zmarły poseł był najstarszym człon­
kiem parlamentu, jedynym żyjącym z tych, któ­
rzy jeszcze brali udział w otwarciu parlamentu 
północno-niemiecklego w dniu 24 lutego 1867 
roku. Wprawdzie również Bebel należał do człon­
ków konstytuującego ówczesnego parlamentu, 
atoli w uroczystości otwarcia jego nie brał u- 
działu. Hr. Hompesch piastował więc mandat 
parlamentarny przez 41 lat. Od kilkunastu łat 
był Hompesch przewodniczącym stronnictwa cen­
trum w parlamencie i posiadał w tem stronnic­
twie znaczny wpływ i autorytet. W ostatnich 
czasach przemawiał rzadko w plenum parlamen­
tu, starość bowiem i choroba uniemożliwiły mu 
żywą pracę poselską. Hr. Hompesch był zna­
nym z przekonań katolickich i rzadkiej prawo­
ści, tudzież z wysokiego talentu politycznego.

Ukarana — frymarka całusem. Na jednej z 
kolei szwajcarskich jechali w jednym przedziale : 
miody elegancki mężczyzna i starszy ojciec z mło­
dziutką córką. W rozmowie wydobył młody nie­
znajomy kilkadziesiąt banknotów tysiącfranko- 
wych i bawił się z nimi flegmatycznie. Panien 
ka osłupiała na widok takiej ilości pieniędzy. 
Wówczas elegant zaproponował, że odda jej je­
den banknot za... pocałunek. Panienka zarumie­
niła się po uszy, spojrzała jednak na ojca py­
tająco. Dobry ojciec zgodził się na propozycyę 
Wówczas córka pocałowała donłuana zupełnie 
przyzwoicie, puczem 1000-frankówkę oddała ojcu. 
Młody elegant zniknął natychmiast. Tysiąc-fran- 
kówka okazała się tylko zwykłą... reklamą pe­
wnej fabryki jedwabiu. Panna w płacz, a ojciec 
omal nie zaehorował z oburzenia.

Z Rady państwa.
Posiedzenie w dniu 22 stycznia.

Wiedeń. W  Izbie posłów odczytano pismo 
sądu pow. w Przemyślu, domagające się wy­
dania posła Czajkowskiego z powodu .prze­
stępstw a przeciw bezpieczeństwu czci.

P. L e c h  e r  interpeluje prezydenta mini­
strów  w sprawie objęcia gwarancyi dla bo­
śniackich obligacyj wykupna gruntów.

P. C z e l a k o w s k y  interpeluje kierowni­
ka m inisterstw a oświaty w sprawie ustawy, 
uchwalonej przez Sejm dolnoaustryacki o nie­
mieckim języku wykładowym w publicznych 
szkołach ludowych i wydziałowych.

W dalszym ciągu odbywa się dyskusya 
nad wnioskami nagłymi. W dyskusyi nad 
wnioskiem nagł. p. Kaliny przemawia generalny 
mówca S p a c z e k ,  poczem po faktycznych 
sprostowaniach M a l i k a  i S t e r n b e r g a  — 
wygłasza wywód końcowy wnioskodawca p. 
K a l i n a .

Wiedeń. Izba przyjęsła wniosek nagły Ka­
liny w sprawie z a o p a t r z e n i a  w d ó w  i 
s i e r ó | t p o  ż o ł n i e r z a c h ,  którzy, zginęli 
na w o j n i e .  Uchwalono wezwać rząd, aby w 
ciągu dwóch miesięcy przedłożył odpowiedni 
projekt.

Następnie przystąpiono do wniosku na­
głego Mflhlwerta w sprawie zajść na uniwer­
sytecie wiedeńskim.

Po przemówieniu posłów Milhlwerta i Bu- 
gato zamknięto dyskusyę i wybrano mówców 
jeneralnych p r o  Jaegera, c o n t r a  Remera. 
Posiedzenie trw a dalej.

Z komisyi parlamentu.

nie cesarza o stanow isku i poglądach s t r o n ­
n i c t w a  n i e z a w i s ł o ś c i  Cesarz powołał 
na sprawozdawcę Kossutha, atoli ten  z po 
wodu choroby nie mógł przybyć. Apponyi 
stwierdził, źe przesilenia niema obecnie w 
koalicyi węgierskiej.

Z  Budapesztu donoszą, że m inister An- 
drassy skonstatow ał również w stronnictw ie 
konstytucyjnem , że niema przesilenia w rzą­
dzie węgierskim.

Ministrowie n cesaraa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Posłuchania m inistrów 

Schdnaicha i Aehrenthala u cesarza dotyczyły 
8ytuacyi politycznej na południowo-w8Chodnich 
granicach monarchii. M inister wojny przed­
stawił obszerny refera t o wszystkich zarzą­
dzeniach wojskowych.

Dernta na giełdzie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na giełdzie panowała 

dzisiaj niepomyślna dla obrotów sytuacya z 
powodu z ł y c h  s t o s u n k ó w  w A u s t r y i  
1 W ę g r z e c h .

Reformy w Bośni.
Sarajewo. Cesarz sankcyonował ustaw ę w 

sprawie utworzenia I z b y  h a n d l ó w  o-p r  z e- 
m y s ł o w e j  d l a  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .

Wiedeń. „FTemdenblatt" donosi, źe cesarz 
nadał jen. Pittreichowi ty tu ł barona.

S tr. ».

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 stycznia)

Mylne pogłoski.
Londyn. (Tel. wł.) „Timesu donosi, że po­

przednie relacye o treści protokółu ugody 
austro-tureckiej nie są dokładne. W pro to­
kóle nie ma mowy o zrzeczeniu się przez 
A ustro-W ęgry pro tek to ratu  nad katolikam i 
w Albanii. Również nieprawdą jest, jakoby 
protokół nie miał być przez parlam ent tu re­
cki zatwierdzonym.

Dobra rada.
Paryż. (Tel. wł.) Francuskie dzienniki ra  

dzą Serbii, by śladem Turcyi zawarła układ 
z Auetro-Węgraml. Dotychczasowa polityka 
Serbii była bezowocną.

Antiaustryackie rozrncny w Tripoilsle.
Berlin. (Tel. wł.) „Localanz." pisze: Roz­

ruchy antyaustryackie w Tripolisie wybuchły 
z powodu pro testu  dwóch urzędników kon­
sulatu austr. przeciw bojkotowi antyaustry- 
ackiemu. Gdy urzędnicy wracali od guberna­
tora, tłum  dem onstrantów  otoczył ich i ob- a t t  *

Urzędowe zaprzeczenie.
Petersburg. (TeL ag. pet.). Dzienniki za­

graniczne a  następnie 1 rosyjskie podają wia­
domość, jakoby w  latach 1902 1905 agenci 
policyi rosyjskiej brali udział w organizo­
waniu zamachów rosyjskich i w zamordowa­
niu w. ks. Sergiusza, Plehwego i t. d. W ia­
domość ta  wyssaną je s t  z palca.

Proces jen. AleŁsiejewa.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W procesie prze­

ciw współpracownikowi „N. W remia" oskar­
żony o przekupstw o gen. Aleksiejew oświad­
czył, że od firmy Choczkow otrzym ał pie­
niądze za oddanie jej swego wynalazku te- 
chniczno-wojennego. Ja k  dzienniki donoszą, 
przewodniczący zapytał generała, czy on, ja ­
ko oficer rosyjski mógł odstępować wynada- 
zek firmie zagranicznej, skoro  ona mogła go 
oddać państw u, k tó re  użyłoby go przeciw 
Rosyi. Oskarżony odpowiedział, że firma owa 
mogła wynalazek sprzedawać jedynie Rosyi.

Stan wyjątkowy.
Petersburg. Stan w yjątkow y w P etersbur­

gu 1 guberni! petersburskiej przedłużouo do 
21 czerwca br.

Cholera w Rosyi,
Petersburg. Wczorąj zachorowało na cho­

lerę 34 osób; chorych je s t 314

Rosya a Persya.
Berlin (Tel. wł.). Z Petersburga donoszą 

do pism tutejszych, że w kolach rządowych 
panuje niepewność c o  d o  p o l i t y k i  r o s y j ­
s k i e j  w P e r s y  i. Poseł rosyjski H artw ig 
w Teheranie zaleca postępowanie Rosyi 
Persyi n i e z a l e ż n i e  o d  A n g l i i ,  pode 
gdy Izwo,a W ; s
A n g l i ą .

w
podczas

gdy Izwolski pragnie w s p ó ł d z i a ł a n i a  z

Repertuar teatrn miejskiego w Krakowie.
Sobota. „Lilia Weneda".
Niedziela o g. 3 „Betleem polskie" (popul.) — o g. 

7 „Lilia Weneda".
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. Druga W ielka Maskarada.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6)

W sobotę 23 b. m. Dr W łaiysławHorodyski: 0  
Janie Śniadeckim (2-gi wykład).

Ralendarzyh karnawałowy.
SOBOTA dnia 23 stycznia. Zabawa taneczna w 

Resursie urzędniczej. — Zabawa taneczna w „Ognis­
ku" nauczycielskiem. — Bal kolejarzy w sali Strzele­
ckiej. — Reduta w teatrze ludowym. — Zabawa Kół­
ka historyków U. U. J. w Klubie pocztowym:

NIEDZIELA dnia 24 stycznia. Zabawa dla dzieci 
w Klubie pocztowym.

SOBOTA dnia 30 styczuia. Zabawa taneczna w 
Klubie prawników i Kole art.-Literackiem. — Bal ko- 
styumowy kupiecki w sali Strzeleckiej. — Reduta w 
teatrze ludowym.

PONIED/.IAŁEK dnia 1 lutego. Bal kostyumowo- 
maskowy w Resursie urzędniczej. — Bal podgórskiego 
Tow. ochrony biednych dzieci i Bursy gimuazyaluej 
w sali Magistratu w Podgórzu. — Bal Certyfikatystów 
w sali „Sokoła".

WTOREK dnia 2 lutego. Bal mieszczański w Sta­
rym teatrze. — Bal kostyumowy dla dzieci w Resur
sie urzędniczej.

SOBOTA dnia 6 lutego. Bal kostyumowo-masko- 
wy w Klubie pocztowym. — Zabawa taneczna w Re­
sursie urzędniczej. — Zabawa z kotylionem „Gwiazdy" 
w sali Strzeleckiej. — Reduta w teatrze ludowym.

ŚRODA dnia 10 lutego. Bal Stow. Bratniej pomocy 
kelnerów w Starym teatrze.

Wiedeń. Koinisya dla ubezpieczenia socyal- ®yPa^ obelgami. Syn konsula towarzyszący 
nego wybrała przewodniczącym p. B u z k a .  urzędmkom, laską uderzył jednego demon- 

Wiedeń. Koraisya dla przedłożenia o ane- ”  ówczas tłum obił urzędników i po-
ksyi Bośni wybrała przewodniczącym p. P a -  , ®? * * c *łU k o n s u l a t u .  W porę
c a k a ,  zastępcami pp. E b e n c h o c h a  i hr. Jedna* nadesłał gubernator pomoc wojskową. 
K o l o w r a t a .  Jednym z sekretarzy został n„iv«*  —
p. O k u n i e w s k i .  Wybór referentów  odro- B0JK0I n a  DOjlOt
czono. Na następne posiedzenie (we w torek) Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Ztg." donosi z So 
zaproszeni będą minister spraw zagranicznych fil, że Bułgarzy postanowili w  odpowiedzi na 
A e h r e n t h a l ,  wspólny minister skarbu B u- bojkot antybułgarski w Turcyi nie wysyłać 
r i a n ,  prezydent ministów Bi e n  e r  t h  i re- wcale środków żywności do Konstantynopola, 
ferenci ministeryalni. Konstantynopol je s t źle zaprowiantowany,

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- dowóz z Małej Azyi jes t niewystarczający, 
misyi regulaminowej Izby posłów toczyła się Gdyby Bułgarzy wykonali swój zamiar, cena 
dyskusya nad wnioskami p. Steinwendera prowiantów w Konstantynopolu poszłaby 
w sprawie reformy regulaminu. Hr. Dzledu- szybko w górę. 
szyckl motywował potrzebę reformy konie-
cznośclą stworzenia parlam entarnej większo- BaHtty W  MkCCuOI
ści, któraby zapewniła państwu normalny roz- Konsantynopol. (Tel wŁ). „Jenni Gazetta"
wój gospodarczy. Należy bowiem utworzyć donosi, że w Macedonii rozpoczynają bandy 
koalicyę, któraby z wszystkich austryackich swą działalność. Gubernator M onastyru roz- 
mniejszości wydobyła na jaw  prawdziwy dał ludności muzułmańskiej broń. 
r z ą d  p a r l a m e n t a r n y .  Jeżeli taka  refor-
ma nie przyjdzie do skutku, to rządy przez ZmartWlOBy StUt&ll
jaw ną lub skry tą  obstrukcyę zmuszone będą Konstantynopol. (Tel. wł.). W sprawie cbo-
czynić rozmaitym mniejszościom często tąjne roby sułtana twierdzą w kołach dworskich 
ustępstwa, k tóre następnie „via facti" pro- że sułtan nietyie je s t  chorym ile zm  a r  t w l o -  
wadzą do wolności, nie wiele się różniącej n ym  ś m i e r c i ą  u l u b i o n e j  ż o n y .  Na Jej 
od słowa anarchii. W szystkie stronnictw a pogrzebie pojawili się także ksiażęta krwi i 
zmuszone będą zrobić użytek z obstrukcyi. następca tronu.
Żadna partya nie przyzna się do odpowie­
dzialności za dobro państwa. Gwardya miejska w Konstantynopolu.

Po przemowie pos. I v c e v i c z a ,  postawił , /m ,
pos. P e r n e r s t o r f e r  wniosek, wzywający Konstantynopol. (Tel. wł.) Dotąd mleszkań-
referentów, aby wnioski już postawione przez ° ? s yn?PoIa wolni byli od służby woj 
członków komisyi, lub te. k tó re  do dnia 5 skowej. Obecnie utw orzoną zostanie g w a r  
lutego będą jeszcze postawione, rozpatrzył W ^ onstant'ynoPolu) w
i z chwilą rozpoczęcia dyskusyi szczegóło- 8 J  będą wszyscy mężczyźni od 23 do
wej zdał o nich komisyi sprawę. ™ J c a‘ ,ya, dzielld sl? będzie na

Na tem na w niosek pos. B i e l o h l a y k a  6 batalionów po 800 ludzi, 
dyskusyę generalną zamknięto i posiedzenie 
o godz. 9 wieczorem przerwano.

Wilhelm II na odczycie Dernbnrga.
Berlin. (Tel. wł.) Po raz  pierwszy od lat 

16 był dziś cesarz Wilhelm w sali parlam en­
tu niemieckiego. Odbył się tam  odczyt se­
k re ta rza  stanu  Dra D ernburga o koloniach 
niemieckich w południowo-zachodniej Afryce. 
Dernburg wywodził, że kolonie niemieckie w 
Afryce mają wielką przyszłość przsd sobą 
Cesarz i cesarzowa o k l a s k i w a l i  o d c z y t  
o s t e n t a c y j  n i e .

Fałszywe wieści e Pertugalii,
Lizbona. (Ag. Havasa). Z powodu przesła­

nego telegrafem  bez drutu, przybywającego 
z Ameryki południowej parowca, fałszywego 
doniesienia o położeniu w Portugalii, podró­
żni nie chcieli wylądować w Lizbonie. Dzien­
niki ostro  w ystępują przeciw rządowi za 
to, że nie ściga osób, rorszerzajątych fałszy­
we informacye, co Portugalii przynieść może 
szkodę.

Trzęsienie ziemi w Maroko.
Paryż. Dzienniki donoszą z Tetuan do Ma­

roku, źe w oddaleniu 50 kilom etrów od Te­
tuan  na południe skutkiem  t r z ę s i e n i a  
z i e m i  czy też skutkiem  usunięcia się góry 
zniszczonych zostało kilka wsi. Kilkaset oąób 
zginęło lub odniosło rany.

Naczelny redaktor:
J. Ł  M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
Maryan Dąbrowski.

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj­

m uje żadnej odpowiedzialności.

ssaaasaasaaasaass
BANK GALICYJSKI DLA 
HANDLU I PRZEMYSŁU

W  KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 25.

Dna pewna śroóhl przeciw spierzchnięciu rąk I twarzy
JHydło „lecznicze"

M A L I X O WS K IR  fj o
z zapachem wody kolodsicfej.

Philoderm ine
(cena 70 hal.).

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

W ładysław  Nehring.
Śmierć Władysława Nehringa jest dotkli­

wą s tra tą  dla polskiego piśmiennictwa. Był

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 22 styeznia).

Bar. Bienertli 1 parlament.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wieczorny „Frem den- 

biatt" w komunikacie półurzędowym polemi­
zuje bardzo ostro ze wszystkiemi doniesie­
niami porannych dzienników o przesileniu w 
parlamencie i rządzie. Między innemi zaprze-

P odejm ie  studya '
Medyolan. (Tel. wł.) Oficerowie włoscy w y -  

Ijechali na półwysep b a ł k a ń s k i  d l a  s t u -  
' d y ó w  t e r e n u  pod kolej z Yallony do Mo- 
nasteru.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 stycznia.)

Pożyczka rosyjska.
Paryż. W Izbie deputowanych w dysku- 

Knłn' nolskie' odmówiło udziału I Syi nad reformą podatkową, pos. Rouanet
r J S S S  Koło „ i .  r n o -L o c  HOO. ,  —   —  •

łA Om ówić bo nie otrzymało zaproszt
gło oainuw* , do zr0zumienia, „ , ^ U u u e y c u  m o c ar  s t w we Francyi nie

u- hor1 Bienertha wszystko jedno, czy była zezwalaną bez z a w i a d o m i e n i a  p a r -
^  M o i i S  na wspieranie nądu, u  m e n  t u  eo do praedelęwalęela środków 
8tronmci « Bienerth ma wytknięty cel i ostrożności na zabezpieczenie interesów na- 
riSLIdowany jest kroczyć swoją drogą. rodowych. P. Rouanet miał na myśli rosyj-
zdecydo y ] gk  ̂ poj;yCZj5;ęi p_ Rouanet protestował prze-Możliwość roswiązama izby.

oiw pożyczce, k tó ra  ma służyć na utrzyma- 
Wiedeń (Tel wł.). Dzienniki wiedeńskie nie c z a r n y c h  s o t n i  i przeciw popieraniu 

nntuia noełoske obiegającą w parlamencie o przez Francyę trw anie agonii caratu, 
m o ż l i w o ś c i  rozwiązania Izby posłów, gdyby M inister spraw  zagr. P i c h o n oświadczył, 
nadal okazała się niezdolną do p r a w o d a -  że dopuści tylko p o ż y c z k ę  z g w a r a n -  
w c z e i  D r ą c y .  c ^  k o n s t y t u c y j n ą ,  rząd ros. zaś obe-

J F cnie prosi o nią w porozumieniu z konsty-Nie ma przesilania na Węgrzech. tucyjną Dumą. Nigdy sojusz z Rosyą nie był
Wiedeń. (Teł. wł.) O wpół do 12 przyjął ściśleiszy i lojalniejszy, ja k  teraz. Pożyczka 

cesarz na przeszło godzinnej audyencyi węg. zostanie zużytą odpowiednio do narodowych 
m inistra  oświaty A p p o n y e g o .  Po posłu- interesów  obu sprzym ierzonych krajów, 
chaniu oświadczył Apponyi wobec dziennika- Izba o d „  •i Izb& o d r z u c i ł a  r  o 7 n i u n v ń  
rzy, że “ celem audyencyi było poinformowa-1430 głosami przeciw 104 ? RoUaneta

Towarzystwo Stolarzy w Halwaryi Zebrzydowskiej swój obficie zaopatrzony

Przyjmuje ju ż  d z i s i a j  zgłoszenia na

SUBSKRYPCYĘ
4 1 z proc. w olnych od podatku

Węgierskich 
asygnat skarbowych
na oryginalnych warunkach t. j. po kur­
sie 99Vt0« z doliczeniem odsetek bie­
żących bez dalszych jakichkolwiek ko­

sztów.

Bliższych szczegółów udziela
KANTOR WYMIANY Banku

(TELEFON NR. 427.)

Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odwrotną pocztą.

g g g g g g g g g g g g g g g g g
Jedwab balowy

tnie" nowości. Franko i już oclony dostarcia się do domu. Bogaty wybór pró­
bek odwrotnie. Seiden-Fabrikt. Henneberg, Zurich.

Do dzisiejszego nakładu na prowincyę, 
dołączamy Cennik nasion warzywnych i kw ia­
towych, Związku hodowców nasion w Krako­
wie ul. Karmelicka 1. 6, na który zwracam y 
uwagę Szan. naszych Czytelników.

Nakładem Spółki wydawniczej „Postęp"
stow. za^e-Jr. z "gr. poreką. — Drakami
„Głosn Narodu'4 w K ikow ie ul. ńw. K m ­in  1. 1.

zarejestrowane z ograniczoną poręką,
W yroby krajów * i w U u a . Mabla s irse w a  suszonego w szuszarniach parowych.

sMWNuar w ‘

 Wl- •l LA U I.

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
w  K r a k r

kąpielowych. Dział t&plc raki 
własnych m&gpuynash> u  Pośredników ołe

— r
w  K ra k o w ie  u l W iślna . i *»uuarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i Zakładów kąpielowych. Dział UDlc-rmki T  ,

Kałwaryl. -  Wyręby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych maMzynnrił i— — -» -- R ® prOWZizl **“'



Rtr 4 GŁOS NARODU i  StyeiaU 190i Nr, «

Tylko '.il<-d) ?>?'» '■ 4aJw y, jeżeli trójgrmuŁsin fl^zka zais- 
tńiy.a pobociwąopfiiifcą (azerwony iczuay  aruk nażółty w papierze

UOTYOHOZAS~]NiEZROWNANY  

W . M A A G S K A  grudii«j gaziizsłain

wyr

TRAN Miętusów
(w p rownio ochromoaeut opakowanie)

ż w t y ,  t! 2 k 0i . ,  b ia ły , fla s z k a  3  k o r ., 
K i t T c f m a  M a a g e r a  

ł-j W iedniu .
H«daiiy pri*z najznakom itszych lekarzy, a 
v,^ku ■ ok i&tso-y* trawienia szczególnie lakże 
U* czie :i polecony i zapisy r a n y  w a wszy • 
.-lic-ch tych wypadkach, w kiórych lekarz 
• it»  ^jiow .iozic wzinecnlenle całego ustroju 
uc ifc iln le j pierti i płuc, przybytek wagi ciała 
praw (ecie saków, oraz wugóla sc.-ybzcz eolo krwi.

Do nabycia prawi® „a wszystkich apte­
kach i składach aptecznych aii.tr.-weglerskle- 
C« pańtwa. v 1169 12

Główny skład i rcz- jrłię  dla nustr.- węgit r. ma

W Maaffffr w m i e d n i c.  / n « a j ^ r  m . 3 . H.unmrkt Nr fi.
Nhs!;-u1o is ‘n c tw a  b ę d ą  s ię d iiw n e  &■!£;;£:?.

W

S E R W I S Y  P O R C E L A N O W E
p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  n a  s e z o n  o b e c n y  p o le c a

Wł. Tomaszewski
Kraków, Rynek I. 16 u wylotu ul. GrodŁkied

M a g a z y n  świeczników elektrycznych, 
Lamp, szkła, fajansów, srebra uiunstofla 

i herbaty.
F im t Utaleje H  r. 1BM. 1151

Za &• im łtn ie m  80 k a t w r.naoakach p c m . otrzymacie:

Ryzyko przy spekulacjach giełdowych
lIH s Bis i i  o b«i B& rseaptknlationm )

1/erlag „Fortuna**
W M d l  y a m i i  n n

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
P I C E  A .  1268 15—3

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. Oo nabycia w Krakowie, w aptekach:

Dr. Karol Hausmanu. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kleparzu. 
W iktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz­
niewski, ul. F lo riańska 15. Drogueryo Arnold Reifer. Ant. Pachucki, Plac Ma­
tejki 3 -  W  .Y n w jm  .Niyozti: Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. — W  Ri»- 
d t i m y ś l n :  Apt. Z. Sobolewski. — W T a rn o w ie :  Apt. A. Adler. Ign. Reich1 
Józef Sokalski. Drog, Ludwik Brach. A. Nicicyi. IV  B e r h n l :  Apt. F. Gottingcr

z m i f l n f l  FIRfTlY.
^inipjszłim ummy zasii;zyt P. T. Publiczn iść za vi<łd unić, fee p. L n -  

e j a n  N i n f r a n  wy-taidł z przedsiębiorstwa p. L:

SZAFRAN & OLKUSZNIK
SPÓŁKA HANDLOWA I PRZEMySŁOWA W KRAKOWIE

i *e przedsiębiorstwo to prowadz mr-m nadal będzie pod fu mą:

JÓZEF OLKUSZNIK
DO M  HANDLOW Y I PR ZE M YS ŁO W Y  W  KRAKOW IE

/zrazem  zawiadamiamy, żo biura przedsiębiorstw a powyższego przenie­
sione zostały  do dom u

przy ulicy Slanhomsklel I. 23, l-sze piętro.
Polecając pow yższe nowe przedsiębiorstw o nadal łaskaw ym  wzglę­

dom P. T. Publiczności, pozostajem y e w ysokbrn pow »tani-m
Lncyin Sulrzn, Jńzcl OHtnsznlh.

Potrzebny

Lokal na biuro
składający się ze sklepu i przyległego pokoju, w Rynku 
lub okolicy od 1 lipca 1909. i/ferty  pod K. K. J. do „Głosu

Narodu".
^ i ^ l " i ^ T o T T 0 T r ó T g I ^ ^ f 0 T0 I » T n T n T o T n T n Tn T n I g C T
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Rządowe # uprawniona

Fabryka w ad  miner, sztucznych i specjał. leczniczych
pod firmą

R .  R Z R C H  I  C H m U R S K I
w Krakowie, nlica św Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

W O D Y  m i H E R H L H E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Eliitiskiej, EiessliublershiB], Selterskie], Vichy, Nomburg, Rissingen,
tudzież specyalne lecznicze j a k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu p ro t J a n a r s k l e g ' ! .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.
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Przez zawarcie pokoju z Turcyą, f od­
niosły się w kursie wszelkie gatunki 
losów, a także i losy tureckie. Pole­
camy zatem szybkie zakupno wszyst­
kich losów, (według dołączonego przed 
niedawnym czasem Kalendarzyka loso­
wań) i jesteśmy Batowi przedstawić 
na każde zgłoszenie jak najtańszą ofertę.
KANTOR WYMIANY DOMU BANKOWEGO 

I WIELK0HANDL0WEG0

L. Herber,
Brum, G i o s s e r -P la t z  

N r . 3 .

! !M a s i o  potania ło! !
najlepsze świeżo masło stołowe netto 9 fun­
tów za 10 K. 70 h. Wysyła franco za zali­
czką N a r y a  t s a b o w a  w Brzesku. Dla 

kupców eena zniżona. 1668 1

Piękny biust
Bujne piersi w przy 
c ią g u  x  m l e s i ę c .
przez (Pig> Iii w scho­
dnie! P I L U  t E S  

O U I E N T Ś L E S
jedy ne, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają iw. 

przywracają mło- 
(liść l użyczają 

powabnejpelncśi i 
nic szkodzące 

woale zdrowiu, 
pod gwaruncyą wolne od Sfszeulkn 
p ■ l i  g ośuo powagi lekarsk ie uzna 
ue. Całkowita dyskrocya. P udelio  
ze sposobem obycia opłatnie za na 
deslauieni K 0* 4 5  lub pobranem  

poczt. K_ 6 ’7ó. (1044— 1
J . R a t i ć ,  f lp le jja rz  P a r y 2 .
N k ł n d y :  PRAG A, Pr. Vitek & Co 
W assergasse 19. — BUDAPEST

C
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O G Ł O S Z E N I E .

W ian  d o  m o z g  ś w .  dostać n o
żna a  Ka P io tra Krawocza w H a­
naszów® Szoeacli p ioepes m egyj

WŁ .  w in o  od 50 h , 60 b . 
70 h 80 h . i 1 K liter 

T o k a j  a n m a r a d n y  od 1 K
1 K 30 h, 1 K. 60 h ,  2 K I b
K l i t e r
T o k a j  o ł a d k i  „ A a o a * 4 po 5 K
K 7 K liter

kg. tylko 1 Koronę 
pod gwarancyg nowe pierze.
Wysyłam pod gwarancyą całkiem nowe, sza­
ro pierze, gotowe do napełniania pierzyn 
i poduszek */„ kg. po 1 kor. Próbna prze­
syłka 5 kg. za pobraniem. H  k r a N N ,  
h h n  il e ■ p i e r z e m  (Bettfedernhandlung 
Prag) Praga. W ymiana dozwolona. 1620

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kurfilrstenstr. 40 a.

K a ro l B ader

Golowa p o ś c ie l
w czerwonych wsypach, do­
brze napełnionych 1 piernat 
180 cm. długi 116 cm. szero­

ki kor, 10 —, kor. 12 —, kor. 15 —, i kor. 
18-—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. 
13 —, kor. 15 —, kor. 18 —, kor. 2 1 —, 1 po­
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3 50 i kor. 4 —, 90 cm. długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4-50 i kor. 5-50. Uszycie zre­
sztą, według dowolnie podanej mary. 3 dziel­
ne m aterace włosienne na 1 łóżko po kor. 
27 —, lepsze kor. 33 —. Wysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10-— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potraceniem porta dozwolone.
D C N C niY T Ó IÓ U Q C I Lobes Nr 968 beiD C i l t U I M  o A u n O t L ,  Pllsen, Bóhmeui.

Mydło liliowe 
z konikiem.

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

NA SKORE.

LOSY TURECKIE
Losy tureckie są obecnie najwięeyj wartościowym papierem, dają bowiem rocznie 6 
dąn ień  z główną wygraną Fes. 600.000, 300.000 oraz wielkiej liczby znaczniejszych 

ubocznych wygranych. Najmniejsza wygrana Fes. 240. — około K. 238. 
Sprzedaję Losy tureckie za gotówkę, według kursu dziennego, lub też oferuję

1 LOS TURECKI w ratach miesięcznych po Kor. 8.—10.
5 LOSÓW TURECKICH „ „ „ 35.^40.-50.

10 LOSÓW TURECKICH „ „ „ 65.-80.-100.
25 LOSÓW TURECKICH „ „ „ 160.-180.-200.

Wysokość ceny najtaniej według współczesnego kursu dziennego. Niepodzielne 
prawo gry na podstawie wystawionego prawnego dokumentu sprzedaży uzyskuje 
się natychmiast po złożeniu pierwszej raty  wprost do mnie. k tórą najlepiej jest 

nadesłać przekazem  pocztowym.

E D W A R D  U R B A N  B R O N N .
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISKIE. WYSOKA PKOWIZYA. a

BARDZO OZDOBNE

PATENTY
RÓŻAŃCOWE

drukowane no arkuszu dwoma kolorami 
z aprobatą J. Emin. Ks. Kardynała Pnayny 

wyszły świeżo nakładem

Księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6.
(HOTEL SASKI). □  □  TELEFONU NR. 708.

Cena egzemplarza 20 hal.
Tuzin 2 kor. 50 egz. 6 kor., a  100 egz. tyl­

ko 10 koron.

P ------------------- — \
Tylko na Maśle

FJĄCZKI sztuka hai. 10.
CHRUST (faworki *U tg .  Kor. łb—.

HERBATNIKI
w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże */• kg. 
Kor. 1 60. MARCYPANOWE Kor. 2 —

Czekolady tabliczkowe
ŚMIETANKOWE i WANILIOWE po 
hal. 14, 30. 60 i Kor. 1-50. własny 

wyrób.

K a rm e lo m  owoce
(glasse - Palermo) ■ kg. Kor. 2 —.

CZEKOLADKI 
NADZIEWANE

i uieuadziewaue w doborowych g a­
tunkach mieszane Kor. 3-— */, kg.

§ W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.* 
JEDYNA w K RA JU

H  FA B R Y K A  PASÓW

§  m a s z y n o w y c h  fi?

Ignacego Warwa <jr
OO00G©@©©^©@©©

ZakŁ»o artystyuano- k 
kam lenlars. i hudo^l. W

JnzBia Kl)LESZV l L
naprzeciw cmentarza L  
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- —-  
wych pomników z pia- W 
akowca, granitu  i mar- f  
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów W 
w miejscu i na pro- P  
wlncyi. Telefon 759. t <

w i n a  w ę g i e r s k i e
czerwone, i białe pod gwarancyą naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyl.nn koleją w be­
czkach po .34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćw‘erć litra, wszystko opłat nie, s 
mianowicie: z r. 1907 34 I. kor. 24, 4 t ,  i 
kor. 3-50, — ■/. 1905 kor. 28 względnie kor. 
3-90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4 60 — z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 wzg ędnie kor. 5-80, — z r. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. Miód pazczelity 
najlepszy di serowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opła nie K. 7. — Mak niebieski  
z r. 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnio do każdej stacyi kor. 2. (woreczek 
poczt. 5. kg. K. 2-60. L. Altneu, wersecz  
W ę y ry  n r .  I I .  1464

Tylko najlepsze wysuszone 
O l M e C h y  k o N O C O w ó

’|2 kg. Mieszanych
czok. pomadki, owoce w Kartonie ozdo­

bnym Kor. 3-40.

Te same na wagę
‘;t kg . Kor. 2-20 netto.

O W O C E
KANDYZOWANE

własny wyrób ‘/e kg. Kor. 240.

Karmelki owocowe
" ,  kg. Kor. 130.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal.

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW, Floryańska 45.

Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.

Na karnawał.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

ZA R Ó D  
ARTYST. KAMIENIARSKI

BRACI TREMBECKICH
ff Hrahowie, flahoniclia 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców I pomników tak w 
m iejscu, ja k  n a  prow incyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

B a c z n o ś ć !
Poszukuje się ajenta podróżującego dla
rozsprzedaży szat kościelnych — z własnym 

wozem i końmi — za prowizya. 
W ym agana kaucya 4000 K. w gotówce lub 

odpowiednia gwaraneya.
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod „Liturgia" 

Krosno. 1646 6

B iuro J o w a rz . p raw n e j o cb ro n j 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
b. r. na

al. J a g W lo fijU  L 9
Danrzeoiw R edahcii Mow. Reformy.

I

K a m i b  B a u m
w T A R N O W IE.

Skład papieru i drukarnia 
komereyalna 

POLECA

k o p er t  z firmą kupiec­
ką K. -lv urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

W  WIEDNIU
pokoje z calkowitem utrzymaniom przy pol­

skiej rod zinie
HELENA EGEROWA

V IILerchenfclderstras-e 1 ' Mesz T. Hć.O

D o  sprzedania
Lando-Szory

L a n d o  na oliwnych osiach, mało używane. 
Para szorów z żóltem okuciem całkiem no­
we. Tanio do sprzedania. Wiadomość: W  1- 
l e r ,  Kraków, ulica Sławkowska 31. 1647 3

przerabiają fabryki Ceresu i wytwa
rzają bez żadnej domieszki w najsta­
ranniej czysto utrzymanych apara­

tach sławny

-ST....
L . do potraw, ciast, piecze­

ni i do gotowania.

Już w yszedł

K A L E N D A R Z
DJflBŁA

NA R O K  1909 .
Do nabycia po 1 koronie u Wydawcy W ła­
dysława Borkowskiego w Krakowie ul. Nie­

cała L. 4.
Dla Prenumeratorów „GŁOSU NARODU*1 
zgłaszających się do Administracyi „Gło­
su Narodu1* cena zniżona na 80 halerzy

Najlepsze i najtańsze źródło zakupna

l a t
instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K. 4-80, 5'50, 61—, 6-80, 7-60. 
Do tego smyczek K. —'80, l 1—, 140, 1'80, 
21—. Najlepsza ręczna harmonia K. 4-80, 
5-20, 5-40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15-—, 
18-—, 251—. Cytry akordowe K. 3'50, 4-—, 
8-—. Żadnego ryzyka. W ymiana dozwolona 

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad BrQx Nr. 692 (Czechy).
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 

na żądanie darmo i opłatnie.
1153 20—6

5pńłl(i m i l c z a ł a  i ch ow u  
drob:u  w Dachówkach

dostarczają: masła deserowego, paczka 5 
Kg. 14 kor. 60 hal.; ja j gwarantowanej świe­

żości paczka 5 kg. 6 kor. opłatnie.
Adres: Bachowice, p. Zator.

Ł A K O C I E
przedniego gatunku i w wielkim wy­
borze jak : bakalia warszawska, figi, 
daktyle, czekolada z migdałami, orze­

chami i t. d. — poleca 3

L. A K S M A N N
w  K rako w ie

31 Floryańska 31
(Ceny najniższe).

Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty:
„Dowody istnienia św iata du­
chow ego, do którego w stę ­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
1 słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wielrzne. Historyczne zdarzenia. W ojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnow i­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w lndyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży, 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania, 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę­
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i b ała pani. 
Gdzie je s t świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosu 

Narodu**, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Aparat Kinematograficzny
<ł<» M|trx« d a m a

z kompletnem urządzeniem Wiadomość w 
dziale inserat.cwym Głos a Narodu 1622 B

Znajdująca się w odległości 1 kim. od W a­
dowic

ia b rA a  papieru m aszynowego, 
papy i torebeK step o w y ch ,
zatrudniająca około 50 ludzi, może być z 

wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie D r. 
r r e n < 'i s / . e k  adw okat krajowy w
Wadowicach jako zarządca masy konkurso­
wej. 1650

0 0 0 0 0 0 0  © 0 0 0 0  

•  Salon „PIR5“ ®
©  U lic d  ś n .  Jen a  1. Pn -rw szM  p,

0

Uczeń
znajdzie n m u s z i i e  w Cukierni 
Lw ow skiej J a n a  M i c h a l i k a ,  Fi -

ry- ń-ka I. 45 1627

fjjk Stnia irysif.wn dziel sz tn -i, O” /j3| 
'  ;  tw a  e t a  c o d z i e n n i . ,  n i- »vł ą-  V  

a  mc świijT, i nie Iz el, od g. 1 0 -1  !£}

© i o d  2 -  , or .• s rz-dHŻ r/.e>b i o- 
br zó i n a j z n n k o m i t b z y c h  a r>  V  

© t y . t ó i M  p o l s k i c h ,  zmarły c l i zy- 0  
^3Jj„cycb. 8H6 e
( 0  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ©

Kalendarze 1909! Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. W ojnara: Polski Maryański 80 h. 
Gospodarz 80 h., Polak 80 h., Wielki ilustrowany powszechny 2 K., Misyjny 0 0 . Trapistów 
60 h. Szkoły ludów. 90 h. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Ma­
ryański 70 h., Ś w ięta Rodzina 60 h., Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 60 h. i t. p., same bloki, oraz rozmaite k i e s z o n k o w e ,  pugilaresowe itp.

W HANDLU
S  K> Z a l K U b D w s k l  K r a b ó w ,  P l a c  m a r y a c b l  L  8 .  S Kalendarze 1909!


